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Ogłoszenia przyjm ują we Lw ow ie:
B iu ro  A d m in is tra c ji , D zienn ika P olskiego*, plac 

Majjacki 1. 6 i 7 i B iu ro  d z ien n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 2  i nekrologja 2 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austijackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Bi uro Redakc j i  .Dziennika Polskiego*, plac Maijacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct.

Z caratu.
Lwów 24 grudnia.

,N arodników * w Rosji, jak  ich tam  z prze­
kąsem nazywa uczciwsza opinja, nie opuszcza 
f u r o r  polityczny, przeciwnie, wzmógł się ona 
w ostatnich czasach i wzmaga się ciągle, co p o ­
niekąd stw ierdza francuskie przysłowie, że ap e ­
ty t przychodzi wówczas, gdy się ju t  jeść zacznie.

Po w ystaw ieniu pom nika w W ilnie M ura- 
wiewoWi-Wieszatielowi, który pozostania na za­
wsze, oczywiście dopóki tam  będzie stal, u rą ­
gowiskiem z tego wszystkiego, co cala ludzkość 
u w a la  za szlachetne i święte, zdawało się, 1* 
kanibalizm  polityczny, Dasyciwszy swój apetyt, 
przycichnie trochę. Tym czasom  apetyt się wzmógł 
i z pośród .narodników * w yplunął now y p ro ­
jekt: wybicia m edalu na  cześć M urawiewa. Ma 
to  być medal .historycznie* , ęc
po j»d :ej stronie m a być po rtre t W ieszatiela, a 
no drugiej m ordow any, czy męczony przez szlach­
cica polskiego chłop litewski, k»ór.go w ybaw ia 
jakaś figura, m ająca przedstawiać Rosję. Na 
.-kolo naturaln ie  id p o w i.d n i napis, wysm arzony 

w bezczelnej mózgownicy redakcji petersburg- 
s’ iw o  S w i e t a .  Medal laki m a być na Litwie, 
Żmudzi i Białej Rusi rozdaw any ludowi przez 
gminy, k tóre  zaopatryw ać będzie w niego biuro 
wileńskiego jenera ł-gubrnato ra . W obecnetn po­
łożenia rzeczy, gdy n a  dw orze^cara Mikołaja II. 
wpływy Pobiedonoscew a i starej cesarzowej, o d ­
zyskały w zupełności panow anie, m ożna się spo­
dziewać, ie  rząd da pozwolenie na wybicie ta ­
kiego madalu i że pozostanie głuchy na te nie­
śmiałe fiosy  uczciwej opinji w Rosji, k tóre  ta ­
kiem u ło trostw u zaprotestu ją. Można naw et być 
pew nym , *e i e |lo * y  będą nieliczne i obleczone 
w form ę najbardziej oględną, bo już z to­
mu .8 1 . P e t e r s .  W ie d . ,*  k tó re są  wyrazem tej 
uazeiwezej opinji, od pewnego czasu aż nadto 
Widać powściągliwość w w ydawaniu zapatryw ań, 
odnoszących s ę do stosunku rządu z Polakam i. 
Pew stał w praw dzie w samem W ilnie nowy 
dziennik rosyjski, którego zapatryw ania polity- 
*ZŁ0 wręcz się różnią od zapatryw ań . W i l e ń s .  
W i e s t n . , *  ale ponieważ dziennik ten je s t ro­
zumniejszy i uczciwszy, m eta*  być pew nym , że 
m e prędko czynownictwo moskiewskie łeb skręć*.

Tym czasem , n a  całej iibji zapanow ał na 
dw erze petersbuskim  duch  ̂ politycznej reakcji, 
a  dtiafolność jego zaczęła silniej się o d b jać  na 
stesankaeh  Kongretówki. W pływ ks. Im erytyń- 
skiego, nietylko zaczyna słabnąć, ale sam Jme- 
retyński zagrożony jeet na swojem stanow isku. 
O statnie perypetje z program em  odsłonięcia po­
mnika Mickiewicza w W arszawie dowiodły, że 
k t lm erytyńiki stracił w iarę i uznanie w Pe- 
te rsbuw u. T rzebe i o tem  wiedzieć, że w Kon- 
em tó n cc  we wszystkich ziemiach daw uych wo- 
iew óuztw  PoUki, pow stała myśl w ydania zbio­
rowych książek, poświęconych czci i pamięci 
Mickiewicza Naturalnie, książki takie miały 
w riść za pozwoleniem warszawskiego kom itetu 
cen-ury  a więc nie zawierałyby mc takiego, 
czegoby sobie rząd nie życzył. Gdy z projektem  
tym  zw rócono się do ! s. Im eretyósk.ego, ten 
eświadezył, że nie m a nic przeciwko tem u -  
wzięto Się Więc do pracy i zebrano m nostw o 
m aU rjalu  dobrego i odpowiedniego. Ale w osta- 
tnim  czaiia, Łapatrjwani&y j a^ wy tej pow iada- 
m y, zmieniły się i gdy książki powyższe zaczęto 
przedkładać do ocenzurow ania władzy, cenzura 
nie zajęła się bynajm niej przeglądaniem , ce 
może puścić, a co nie, lecz oświadczyła katego­
rycznie, że na w ydanie podobnych książek wcale 
pozwolić nie może. Gdy się pow tórnie zgłoszono

do k.y. Im eretyóskicgo, ten wym ijająco ośw iad­
czył, że sp raw ą tą  zajm ow ano się w P etersbu r­
gu i że ztam tąd  przyszło rozporządzenie, aby 
na podobne wydaw nictw a, odnoszące się do Mi­
ckiewicza, nie pozwalać. Najlepsze więc chęci i 
najszlachetniejsze zam iary m usiały być zanie­
chane.

Zdaje się, że taki sam  los spotka projekt 
założenia tea tru  ludowego w W arszawie — p ro ­
jek t, który już był przedkładany ks. Im eretyń- 
skiem u i uzyskał jego aprobatę. Obecnie ks. 
Im eretyński nie daje stanowczej odpowiedzi, 
u trzym ując, że na jego przedłożenie nie o trzy­
m ał z P etersburga rezoluc;i, a ponieważ tea tr 
taki miał stanąć sum ptem  znacznego funduszu 
poważnych kapitalistów  w arszaw skich, więc 
oczywiście, bez w yraźnej koncesji, nic robić nie 
można i nic się też nie robi.

Jeżeli p raw dą się ekaże, że ks. Im eretyń­
ski ze swego stanow iska ustąpi, to zanim ktoś 
inny przyjdzie na jego miejsce, obecny jego 
pom ocnik, kniaź Oboledskoj, rozwinie energi­
cznie sw oją destrucyjną działalność, stojąc na 
cztle tej falangi czynowników, k tóra  na pewien 
czas nieco przycichła, obecnie, ccraz wrzaskli­
wiej zaczyna krakać, a z usunięciem  się dzi­
siejszego jen e ra ł-g u b ern a to ra  warszaw skiego, 
puści w ruch sw eje dzioby i szarpać będzie 
gdzie się da i jak  się da — chyba, że znów 
zawieją jakie inne w iatry z Petersburga, ale się 
te raz  jakoś na to nie zanosi.

Boikoi r o M i M i  to lsk ic i v  Białej.
Dr. W ilhelm Binder poseł na sejm  kra jo ­

wy z m . Białej, na wieść podaną przez dzien­
niki polskie o bojkotow aniu tych robotników  
polskich, których dzieci uczęszczają do szkoły 
polskiej w Białej, wystosował dnia 3 grudm a 
do hu -m istrza m. Białej obszerne pism o. W pi­
śm ie tem  oświadczył, iż w żaden sposób nie 
mógłby zatrzym ać m andatu  poselskiego z m. 
Białej, gdyby wiadomość o tem okrutnem  prze­
śladow aniu narodowości, do której sam  należy, 
okazała się prawdziwą, tsm bardziej, iż sprzeci­
wiałoby się to zasadom, wypowiedzianym przez 
dra Bindera na zgrom adzeniu wyborczem i za­
sadom  przyjętym  wówczas przez w yberców . 
Prosi więc o wyjaśnienie, czy i o ile w iadom o­
ści o tem  bojkotow aniu są  prawdziwe.

W odpowiedzi na to  otrzym ał dr. B inder 
od rady miejskiej m. Białej list, w którym  rada 
ta na podstaw ie w iarygodnych inform acyj 
oświadcza, że zarzut, jakoby w bialskich fabry­
kach robotnicy dlatego przez swoich chlebo­
dawców oddalani być mieli, że dzieci tw oje do 
szkoły polskiej w Białej posyłają — jes t zupeł­
nie nieprawdziwym  i pozbawionym  wszelkich 
podstaw  i ż* przeciwnie, podobne bojkotow anie 
i  tem  mniej oddalanie robotników  z takiego 
powodu w żadnej z fabryk bialakich m iejsca 
nigdy nie miało.

Dalej oświadcza w tej odpowiedzi rad a  m. Bia­
łej, że przejęła s taro -austrjacką  tradycję i ata jąc  
na gruncie wzajemnego poszauow ania p raw  n a ­
rodowych, upatru je  w pokojow em  porozum ie­
niu  się z reeztą swych w spółkrajow ców , jak  
tylko znajdzie ono rów nież lojalny oddźwięk 
u  tych ostatnich — najpew niejszą gw arancję 
dla narodowego i gospodarczego dobrobytu  na­
szej niemieckiej ludności. W  końcu oświadcza 
rada  m. Białej, że nie identyfikuje się ani z czy­
nam i, ani też z enuncjacjam i, k tóreby od po­
wyższych zasad odstępowały, lub stanow iły ich
przeciwieństwo.

Wdzięczni jesteśm y p. Binderowi, że swym

energicznym i godnym  najwyższego uznania kro­
kiem spowodował powyższą enuncjację bialskiej 
rady  miejskiej. Jest to  zaciągnięte przez nią zo­
bowiązanie na przyszłość — przyjm ujem y je 
w nadziei, że fabrykanci niemieccy i Niemcy 
bialscy, w istocie przejęci „staro-austrjacką ideą*, 
będą żyli w zgodzie z mieszkającymi w raz z nimi 
Polakam i.

Ale m im o tej odpowiedzi nie cofamy do­
niesienia o bojkotow aniu  przez fabrykantów  
niemieckich tych robotników  polskich, klórzy 
dzieci swe posyłali do szkoły polskiej w Białej. 
Bojkot taki był rzeczywiście, przytaczaliśm y 
przecież nazwiska robotników  wydalonych z ro ­
boty, zacytowaliśmy list żony pew nsgo robo tn i­
ka Polaka, pisany do dyrekcji szkoły polskiej 
w Białej, w którym  m otywowała, dlaczego musi 
odebrać swe dziecko ze szkoły. R ada m. B ia­
łej, korzystając z tego, że może w istocie ża­
den z fabrykantów  w  Białej nie oddaM ro b o ­
tnika z tego pow odu, iż posyłał swe dzieci do 
szkoły polskiej, dała  powyższą odpowiedź na 
list d ra  B indera, ale przemilczała o tem , o czeia 
dobrze wiedziała, iż takie bojkotowanie uchw a­
lili faorykanci niemieccy w .siostrzanem  m ie­
ście* Bielsku, skąd jak o  z dogodniejszego m isj- 
sra , położonego ju t  na  terenie szląskim, idzie 
agitacja przeciw robotnikom  polskim łatw iej.

Zmiany v  k m n ib u a i  p o c z lm j .
Z okazji przeprow adzenia uchw ał kongresu 

pocztowego w W aszyngtonie, wchodzą z d. 1 
stycznia 1899 r. w komunikacji pocztowej 
wszechświatowej m iędzy innemi następujące 
now e postanow ienia w życie:

I. Poczta listowa. Do związku przystąpiła 
także Korea. — Niefrankow ane karty  pocztowe 
będą opłacane podw ó nie, a widoki m ogą się 
znajdować na nich także na stronie adresow ej, 
o ile nie przeszkadzają wyrazistości adresu  i 
przybiciu stem pla pocztowego. K arty z odpow ie­
dzią zapłaconą m uszą mieć na sobie uw agę 
carte postale avec reponse payet. Jako papiery 
handlow e m ogą być także przesyłane zadania 
szkolne. Mogą one posiadać popraw ki, ale nie 
m ogą zaw ierać krytyki. Próbki tow arów  m ogą 
ważyć najwyżej 350 gram ów. Próbki przed­
m iotów szklanych, płynów , tłuszczów, olejów, 
Lirb i żywych pszczół są ogólnie dopuszczone. 
Jako druki m ogę być także przesyłane album y 
z fotografjam i. Na biletach wizytowych wolno 
pisać życzenia najwyżej w pięciu słow ach; 
można podkreślać niektóre miejsca d rukow a­
nego tekstu, pisać nazwiska kom iw ojażerów , 
miejscowość i datę przejazdu. N a biletach no­
worocznych wolno pisać życzenia, na zamówie­
niach księgarskich wypisywać tytuły dzieł; na 
wycinkach z gazet wypis>wać num er, datę i 
tytuł dziennika. R ekom endow ano posyłki za za- 
Z; liczką mogę obciążone do 500 złr. do
wszystkich krajów , prócz Danji. P ortugalji i 
Rum unji, gdzie zaliczka wynosić może najw y­
żej 250 złr.

II. LUty I pudełka z podaniem wartości. 
Do związku przystąpiła—A nglj a. Zaliczką m ożna 
takie posyłki obciążać do 500  złr., prócz D anji, 
Portugalji i Rnm unji, gdzia najwyżej 250 złr.
jest dopuszczalne.

III. Przekazy. Do A rgentyny, Bulgarji, 
Danji, Nowej Gwinei, F inlandji, Anglji, Japonji, 
Indyj holenderskich, R um unji, S iam u i S tanów  
Zjednoczonych Ameryki Północnej najw yższa 
sum a wynosić może 250 złr., do innych k ra ­
jów  500  złr. Reklam acje z pow odu n iedorą- 
czenia m ożna wnosić w  przeciągu roku.

IV Przesyłki pocztowe. Do związku przy­
stąpiły Indje angielskie. Paczka może być długą 
m etr a wysoką 20 centim etrów . Zaliczką m o­
żna obciążyć paczkę do wysokości 500 zlr. 
prócz Danji, Francji, Norwegji, Ruuounji, 
Szwecji i Tunisu, gdzie zaliczka może wynosić 
najwyżej 250 złr.

V. Mandaty pocztowe. N ajwyższa sum a wy­
nosić może 500 zlr., a najwyżej m ożna od 
razu do jednego miejsca w ysyłać 5 m an ­
datów . _________________

W Yillers Cotterets.
P an Faure, prezydent rzeczypospolitej fran ­

cuskiej, odbywa obecnie liczne podróże po 
F rancii. Między innemi w tych dniach zwi- 
dzał Villers-Cotterets, co daje jed n em u  z fejle- 
tonistów  sposobność do zacytow ania paru  w spo­
m nień z pobytu w tem mieście A leksandra D u­
m asa ojca.

O godzinę mniej więcej drogi od Yillers- 
G otterets znajduje się zameczek M ontgobert, w 
którym  siostra Napoleona 1-go, Paulina Bor- 
ghpse, rada wypoczywała po hałaśliwem  życiu 
w Paryżu. Do tego w łaśnie zam ku ojciec gło­
śnego w przyszłości rom ansopisarza, jenerał 
Dum as, zawiózł sześcioletniego naówczas syna. 
Księżna Paulina przyjęła gości, leżąc n a  sofie, 
podała jenerałowi rękę na pow itanie i ucałow a­
ła chłopczyka. Rozm owa zaczęła się ożywiać, 
gdy oto  z parku  rozległy się odgłosy trąb ien ia  
w rogi myśliwskie.

— Co to je s t?  — zapytał jenerał.
— T o sąsiedzi, którzy polują — odpow ie­

działa księżna Paulina.
— Oto i myśliwi! — odparł na  to jene­

rał, k tóry  wyglądał przez okno — spojrzyj 
księżno 1

— Ach — ziewnęła księżna — jestem  tak 
znużona, że wstać mi się nie chce. Zanieś mnie 
pan do okna.

Jenerał wziął ją  na ręce, jak dziecko, i 
trzym ał ją  na rękach przez jakie dziesięć mi­
nut przy oknie, aby mogła przypatrzyć się m y­
śliwym.

W  ten  sposób mały Dum as zapoznał się 
z jedną  z osób z rodziny cesarskiej. Sam ego 
cesarza ujrzał w sześć la t później, na krótko 
przed W aterloo. W dniu l ł  czerwca doszła do 
Villc:rs-Cotterets wiadomość, iż cesarz będzie 
przejeżdżał przez m iasteczko. Dwunastoletni 
wówczas D um as pałał ciekawością, to też już 
o świcie pobiegł przed pocztę, gdzie m iano 
zmieniać konie przy kolasce cesarskiej. O to, jak  
sam opow iada swoje w rażenia:

f Ledwiem stanął przed pocztą, ujrzałem  
trzy powozy pędzące w stronę m iasta. Spienio­
ne konie i zakurzeni pocztyljonowie świadczyli, 
że droga była ciężka. Oczekujący rzucili się 
w stronę powozu cesarza, ja  na turaln ie  na ich 
czele. Napoleon siedział zasunięty w głąb po­
wozu, w zwykłym swym  su rducie zielonym 
z białemi wyłogami, z wielką gw iazdą legji ho ­
norow ej na  piersi. W  bladej chorobliwie tw a ­
rzy, jakby wyrzeźbionej z kości słoniowej, św ie­
ciły oczy jakim ś blaskiem gorączkowym. Na 
lewicy m iał b ra ta  H ieronim a, a przed sobą 
ad ju tan ta  L etorta.

Cesarz wychylił się z powozu i z a p y ta ł:
— Gdzie jesteśm y?
— W  Yiilers-Cotterets.
— A więc o sześć mil od Soissons?
— Tak.
— Dalej w drogę 1 — zaw ołał i znów 

opadł na oodus^ki tvlnpgo siedzenia. Tym cza­

sem przeprzężono szybko konie, nowi poczty- 
ljonow ie zajęli miejsce poprzednich, tłum  wy­
rzucał w górę kapelusze i w o łał: Five Vempe- 
reur! Cesarz skinął zlekka głow ą, powóz ruszył 
i po kilku sekundach zginął n a  zakręcie drogi 
do Soissons.

W szystko to minęło, jak  olbrzym ia wizja, 
której głów nym  aktorem  był blady chorobliw ie 
cesarz, w historycznym  sw ym  m undurze zielo­
nym z białym i wyłogami.*

Restauracja katedry wawelskiej.
Kraków 22 grudnia.

Roboty restauracyjne idą dalej powoli, ale 
nie wolniej, niż się przew idyw ało; już się za­
czyna odsłaniać i wszystkie oczy ku sobie ścią­
ga szczyt wieży Zygm untowskiej. O dsłonięta już 
jest cała latarnia, ponad kopulą się wznosząca, 
delikatnie i bogato ustro jona. Złocenia użyto 
hojnie, choć nie nadm iern ie; a  spodziewać się 
należy, że ono długo świecić będzie, bo badano 
wprzód starannie, jaki sposób złocenia najdłużej 
trw a na wolnem  powietrzu w naszym  klimacie.
I przekonano się — rzecz szczególna — że zło­
cenie w ogniu mniej długo w y trzy m u je ; ale 
największą gw arancję trw ania  daje złoto, kła­
dzione na  olejnej farbie i tego też sposobu 
użyto.

W ieża zegarowa w ym agała restauracji dol­
nej izęści, z ciosu budow anej. Cios ten  zwie­
trzał i trzeba go było gruntow nie napraw ić. 
Zegar nowy zam ówiono, ale tarcza zegarowa ta 
sama zostanie, aby zew nętrzny wygląd tej wieży, 
tak pełen uroku, w niczem się nie zmienił.

W ew nątrz, w prezbiterjum  restauracja  ar- 
chikatedralna praw ie ukończona. Wielki ołtarz, 
z okruchów  dawnego z X V II wieku wskrzeszony, 
czeka tylko ustawienia. Stale są już oddsw na 
w robocie i m ają być w lecie gotow e. Dalej re ­
stauracja  nawy głównej je s t w pełnym  to k u ; 
sklepienie już  skończone i górna część ścian. 
Kaplice dużo pochłaniają roboty. Z trzech ka- 
pl c, po za prezbiterjum  położonych : G am rata, 
B atorego i Tomickiego, pierwsza otrzym uje po­
krycie m arm urow e, m iasto starego tynku, k tóry  
się rozsypuje. W kaplicy Batorego odkrył się 
gzyms, ukryty w korytarzyku, łączącym niegdyś 
bezpośrednio zamek z tą  kaplicą. W  kaplicy 
Tomickiego latarnię zupełnie odnowiono. Piękne 
pomniki Tomickiego i G am rata w yrestanrow ano 
już zupełnie. We frontow ych kaplicach królowej 
Zofji i św. Krzyża, p racuje się ciągle. W  pierw ­
szej ściany, sklepienie, okna, odtw orzone według 
szczątków daw nych, już są skończone. Mają t a n  
przyjść w itraże ż odpowiednim i m otyw am i.

Z bocznych kaplic w yrestaurow ano ze­
w nątrz kaplicę Maciejowskiego i św. W aw rzyń­
ca. W kaplicy Jana O lbrachta, gdzie w spaniały 
pom nik renenansoifcy z wielkim nakładem  pra­
cy niedaw no ukończony został, restauru je  się 
obecnie sklepienie. W kaplicy Zebrzydowskiego 
natrafiono na  ślad po rta lu  z bogatem i rzeźbami 
i dużo znaleziono po kościele fragm entów  z tej 
kaplicy, dowodzących, że m iała kopulę i że 
cała jej a rch itek tu ra  w ew nętrzna była w orga­
nicznym  zw iązku z pom nikiem . Myśli się o przy­
w róceniu tej kaplicy dawnego jej ch e rak te ru , 
k tóry  jest klasycznym renesansem  z połow y 
XVI wieku. Podobny portal z bogatym  lukiem 
odsłonił się też w kaplicy M aciejowskiego. Mię­
dzy kaplicam i Zebrzydowskiego i Lipskich zna­
leziono fragm ent ładnej rzeźby z początku XVI 
w ieku ; jestto  podobno herb  biskupa rzeszo­
wskiego i sześć figur; wszystko niestety b a r­
dzo ściosane. W reszcie po lewej stronie prez-

kronika niedzielna.
Bóg oię rodzi!
T a radosna wieść przebiega z sioła do 

sitlA, niosąc pociechę i ukojenie.
l ó g  «ię rodei’ ~  to  in a c ITt do strap io ­

nych i opusMienyd** do wyzyskiwanych i g n ę­
bionych pnrebod** Zbawiciel ze słow am i: po- 
kói w am ! Od żłóbka b  tleemskiego bije św ia­
tłość s nrom ion '6 jej przebijają dach i ściany 
stajenki i biegną w dal na  krańce lądów i m órz, 
rozpraszając w sad z ie  ciemności nocy. N ikną 

p rasza ją t ^ drużyna Chrystueow a
zbiera się w groaadkach , aby « ę  podzielić bia­
łym cblebem ‘miłości i
ezynną Tem u, co przyno11 «  sobą praw dę 
i sprawiedliwość. .  . . .

B i ,  . . .  ro d ti n i .  JI* 
t o ,  dla dobryćh i milnczkich* j  . otch{* ■ 
bo czuje, że coraz więcej ot m er y ,
k óra ją  pochwyci, zmiażdży 1 ro tJ  siabych" 
Łl*m ne skały. Poczęta w nienawiści J  . j
u tuczona krw ią i potem  nieszczęśliwy « •
eona łupem  pokonanych, ,m oc* roz*- 
się i wyciągnęła swe ram iona po w*2?® . . 
bro ziemskie. Niech giną tysiące, byleby jeano- 
stki m iały stół zastaw iony najlep*z®ml PrzT" 
sm akam i globu, — niech sm agają PletQ' e 
i dźwięczą k ajdany, byleby w yuzdana swawola 
była przywilejem w ybrańców  i pozwoliła i*11 
w chłaniać rozkosz wezystkiemi poram i ciała 
Z dróg'!- *10 głodny i nieszczęśliwy—sprzątnąć 
plac z trupów  tych, co polegli w walce o byt 
i praw a — rozesłać wschodnie dywany na 
ziemi, d y o  iąrej się krw ią świeżą — niech stada 
hurysek puszczą się w tan  lubieżny, niech 
h istrjon bawi i rozśmiesza, — niech gędźba 
głaszcze uszy dźwiękami upojenia — poeci! 
opiewajcie harm onję  nagich ciał — sztuk­

m istrze! pędzlem i ułutem  uw ieczn ijc ie  tryum fy 
rozkoszy! Panow ie św iata chcą się bawić, u ty - 
wać — w orgjach utopić reeztki sumieniu... 
A w tem  z wieżyc kościołów i kaplic odzywa 
się donośny głos dzw onów : Bog się rodzi!
I moc* sfrwożona cofa się przed snopem  ja ­
sności, bo Ten, co się rodzi, każdą łzę w ylaną 
policzy i zamieni ją  w b ry lan t tej czystości, ż? 
wszelkie bogactwa ziemi, jak ie  ,m oc*  nag ro ­
madziła znikną przy jego blasku i cenie, -  bo 
T en, co się rodzi, powie, że bogatem u trudno  
wejśś do K rólestwa niebieskiego j nazwie bło- 
goslawionymi ubojich  duchem , cichych, m ilo- 
sicrnych, czystego serca, tych, którzy płaczą 
i łakną sprawiedliwości i tych, którzy cierpią 
prześladowanie.

A Więc .pójdźm y wszyscy do stajenki, do 
Je usa i Panienki* i pokłońm y się Tem u, przed 
którym  zginają kolana .m ęd rcy  św iata, m onar­
chowie.* Niechaj nietylko sam i >aninłowie się 
radują,*  ale i m y z nim i „ r o d nirbiosa wy­
śpiew ujm y: Glorja m  ex :elsis D*0 !* Niech , wśród 
nocnej cisty fl°»  *ię rozthod?i,* te  nadszedł 
Pan , .a b y  opowiadał c-wangelję’ ubogim ’*

/. dregi teraz wy m ożni świata, z r"ogi 
ekscelencje, książęta, hrabiow ie, ministry, szam- 
belany — bo o to  lud idzie do Pana. Łachm a­
ny świecą na jego barkach  Izy wyorały bruzdy 
na policzkach, stopy nabrzm iały ° d cierni 1 
ostrych kam ieni — a ie w biel gjotem tkaną 
przybrane jego serca, ale oczt pełne radosnego 
b la . lu ,  .  usta n uc,  ’d, ię'k ° “ TuI?:

Ubodzy, was to spotkało 
Witać Go przed bogaczami,
A Sfowo Ciałem się stało 
1 mieszkało między uami.

święta Bożego Narodzenia, to  św ięta 
ubogich i maluczkich... A choć pomiędzy nimi 
dużo slatan  nasiał kąkolu, uderzmy się w piersi 
i zapytajm y sam ych siebie: czyśmy dostatecznie 
starali się kąkol ten  wyplenić, czyśmy dość serca 
i św ia tła  nieśli pod strzechy, do lepianek, su­

teren  i poddaszy? 1 z trw ig ą  słuchajm y s ó w  
C hrystusow ych : .Czegoście nie uczynili jednem n 
1 tych najmniejszych, aniścłe mnie nie uczynili.* 

Jak nastrajają św ięta Bożego N arodzenia, 
dow odem  powyższy w stęp do mojej kroniki. 
Szczęście, żem »ię na czas opatrzył i u rw ał g0> 
— nuduczko albowiem brakow ało, a mógł, m 
był do.ść do nieporozum ienia z panem  p roku­
ratorem . O baw iam  « ę  naw et myśleż o tem , co 
mi się gwałtem cisnęło pod pióro Bystry w zrok 
Stróża ładu i porządku dostrzegłby przes ąpiem e 
przynajm niej piętnastu paragrafów . W  ogóie 
niebezpieczna to rzecz rozm yślać nad dolą upo ­
śledzonych i przystosowywać naukę C hrystuso­
wą do dzisiejszych stosunków  i do m ożnych 
tego św iata! J

Miałbym np. szczerą ochotę zestawić sp ra ­
wę rugów pruskich z frazesam i, gloszonerni 
przez pewnego pobożnego reisendera, k tóry  nie­
dawno odwiedził Jerozolim ę. Mógłbym to w p ra ­
wdzie uczynić gładko, delikatnie, za pom ocą 
stylistycznych przyciem nień, kropek, dom yślni- 
ków, ale niestety byw ają spraw y, co do k tó ­
rych pióro m oje za nic w świecie nie chce się 
zanurzyć w kałam arzu delikatności. P ragnę  na- 
przyklad napisać: , X  przez zapom nienie w ydał 
pół m iljona cudzych pieniędzy i wziął u rlop  dla 
poratow ania nadw ątlonego zdrowia*. — pjSZ(?) 
przeglądam  potem  rękopis, a w nim  stoi jak 
wół ,X  ukradł pól m iljona i uciekł g(j zie 
pieprz rośnie*. Koledzy moi donosząc 0 tym  
w ypadku dodają : .policja za panem  X  czyni 
s ta ranne  poszukiwania* — ja to sam o pragnę 
napisać, a tymczasem niesforne pióro nakre­
śliło: .policji ani się śni łapać złodzieja*. W iem, 
że wypędzać z państwa biednych i spokojnych 
ludzi za to tylko, że dla kaw ałka chleba opu­
ścili strony rodzinne, jest .lekcew ażeniem  sto­
sunków  międzynarodowych*, .zb y tn ią  gorli­
wością urzędników*, — .b rak iem  dostatecznie 
wyrobionych pojęć etycznych* — t0 j a ^iem , 
a moje pióro w prost twierdzi, że to je s t zbro­
dnią, łajdactw em , podłością, b a ! p j waża  się

naw et poniekąd brać w obronę .zby tu io  gorli­
wych urzędników*, pow ołując się na  zdanie: 
„pan każe, sługa musi* i na przysłowie o . r y ­
bie co śmierdzi od głowy*. Jeżeli wreszcie k»oś 
co innego mówi. a co innego czyni, modli się 
do Buga, * znęca się m>d ludźmi, udaje chrze- 
ścjan na, a niechrzcścjańskie popełnia postępki, 
to pióro moje tak go nieładnie nazyw a, że nie 
mogę tego naw et pow tórzyć i przez sam  sza­
cunek dla słowa drukow ać.

Oto i teraz na w adom ość o treści listu 
Niemców bialskich do posła Bindera, pióro m oje 
tak się zżyma, tak wymyśla, jakby go nie ob­
chodziła żadna wyższa polityka. I trudno się 
dziwić, bo rzeczywiście bezczelną jest treść 
owego listu, obrzucającego błotem nasze dzien­
nikarstwo za fałszywe jakoby rozszerzanie wie­
ści o bojkocie Niemców, wym ierzonym  przeciw 
robotnikom Polakom , posyłającym  swe dzieci 
d» szko y polskiej w Białej. W^zak polakożer­
cze pism a niemieckie podały dokładne spraw o- 
zdm ie ze zgrom adzenia, na którem  bojkot 
uchwalano, podały one naw et w streszczę iu 
przemówienia bialskich hakatystów . T o  mało 
bo są jeszcze fakta, że bojkot zaczęto wykony­
wać. Mogę podać nazwiska dziewięciorga dzieci, 
odebranych z pow odu boikotu  ze szkoły. .R z e ­
czywiście podle kłam ią i f  dszują praw dę — ale 
nie .d z  enniki poiskie galicyjskiego p jchodzenia*, 
lecz Niemcy bialscy prusaezego ducha.

Ale to  wszystko nic nie szkodzi: im w ię­
ksze złe, tem  prędzej rozbije się o Bożą mękę. 
Niemcy nie sk ładają  się z sam ych krzyżaków, 
hakatystów , W olfów i S c tó n ereró w . Obok tej 
psiarni bism arckow skiej, są pomiędzy nim i lu ­
dzie uczciwi i praw i, k tórych sum ieuie oburza 
się na czyny w styd im  przynoszących rodaków . 
A im podlejsze będą te czyny, tem  prędzej 
nastan ie  reakcja. Nie dziwi mnie to, że Del- 
b ru :k  zabrał głos przeciw rugom , ale z rado- 
snem  zadziwieniem czytam , że młodzież un i­
wersytecka w ypraw iła m u owację. To p rzebu­
dzenie się szlachetnych instynktów  jest dobrym

znakiem na przyszłość. Nie zapom inajm y, że 
Niemcy przelewali krew  za wolność. Atawizm 
tkwi nietylko w osobnikach, ale i w narodach. 
Klęską najszlachetniejszych naw et narodów  są 
ludzie nikczem nego ducha, zwłaszcza, jeżeli 
cieszą się pow odzeniem . Jeden taki Bism arck 
więcej może zepsuć charak ter narodow y, niż 
tysiące rzezim ieszków, zbrodniarzy i oszustów 
małego kalibru . T łum  depce szlachetnych, k tó ­
rym  los nie dopisał, a staw ia pom nik naw et 
złoczyńcom, którzy  m u im ponują...

B ardzo niew esoła kronika, ale z czegóż się 
weselić, kiedy jakoś nic dobrego nie dostaliśm y 
na gw iazdkę. Przepraszam , jest z czego: oto 
gw iazdka przyniosła nam  zapowiedź 110 no­
wych urzędników  podatkow ych. Poczciwy ten 
pan K nrytowski — jak on o nas pam ięta, jak  
pragnie nam  ułatw ić słodki obowiązek przy­
czyniania się do w zrostu kasy państw ow ej. 
Jest to z jego strony i czyn patrjotyczny, — 
wszak to wspaniała rekL m a dla zamożności 
Galicji. W idocznie kraj św ietnie się rozw ija 
pod względem ekonom icznym , kiedy pow staje 
nowy legion najdroższych sercu obw atelskiem u 
urzędników. Jeszcze 110 now ych kan to rów  lo- 
terji, jeszcze kilka nowych pułków, jeszcze 
parę ulepszonych karab inów  - a zobaezvmy 
o tw arte w rota do ra ju , gd iie  naturaln ie  jako 
w raju  nago chodzić będziem y.

Jeżeli nam  coś więcej .gw iazdka* przy­
niesie, nie omieszkam donieść w następnej 
kronice. Tym czasem  zanotuję jeszcze nieby­
wałą panikę, jaka od kilku dni zapanow ała w 
K rakow e. P a ru  nieszczęliwych, dotkniętych 
m anją wielkości, zam knięto w zakładach dla 
chorych um ysłow o. W iadom ość o tem w yw o­
łała powszechne praw ie przerażenie, zwłaszcza 
w okolicach uniw ersytetu , akadem ji, rady m iej­
skiej, tow arzystw a sztuk pięknych i t. d. P o ­
lowa dorosłych obyw ateli krakow skich pędzi 
dni w trw odze o wolność osobistą.

K. Bartoszewicz.
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byterjum , przy (otyckim  pom niku Łokietka, 
znaleziono ślady, że ten pom nik m ial balda­
chim na słupkach, podobnie, jak  przeciw le-

m u pom nik Kazim ierza W ielkiego. Za­
m ierza się oczywiście now y baldachim  po­
stawić.

Nie m ało też w yrestaurow ano  zew nątrz, 
po obu stronach  bocznych, a zwłaszcza fasadę 
ty lną od w ychodu zupełnie w tym  roku ukoń­
czone.

Obecnie re s tau ru je  się w nętrze zakrystji; 
później przyjdzie kolej na skarbiec. Rozumie 
się, te  skarby, w nim  zaw arte, będą wprzódy 
w bezpiecznem  m iejscu schow ane, gdzie ich ani 
ogień, an i złodziej nie dosięgnie.

Na przyszły rok zam ierzone jest odnowie­
nie szczytu frontow ego katedry, eraz  obu 
szczytów transep tu , DÓlnocnego i południow e­
go. W ogóle spodziewać się należy, że w roku 
1901 wszystkie zew nętrzne i w ew nętrzne ro ­
boty będą ukończono, oprócz kaplicy W azów, 
oraz otoczenia katedry i trzeciej wieży, zwaaej 
wieżą srebrnych dzwonów.

W sercu Polski.
Lwów 24 grudnia.

W  sercu Polski — droższej nam  nad  wszy­
stko w świecie W arszawie — odsłonięto dzisiaj 
pom nik niaśm iertelnego A dam a. W  chwili, gdy 
to  piszemy, nie m ożem y jeszcze mieć jakichkol­
wiek relacyj o przebiegu tej uroczystości, k tóra 
dziwnem  niezbadanem  zrządzeniem w yroków  
Boga, m iała stać się dla całej Polski świętem 
wesela i radości, ju trzenką lepszych dni, pokrze­
pieniem  dusz zgnębionych, serc zbolałych 
wyw ołuje dziś w piersiach KO m iljonow ego n a ro ­
du polskiego gorzkie uczucie rozczarow ania, żal 
febryczny, przytłaczające upokorzenie myśli, 
k tóre  jak  stado sępów szarpią mózgiem i ser­
cem... H a!... dziej się w ola nieba!

Z rezygnacją chrześcjańską, k tórą  nam  trze­
ba p rzyoblec—zwłaszcza w to wielkie św ięto Na­
rodzenia Syna Bożego — przyjm ujm y to nowe 
doświadczenie Pańskie. Aby w róg lub głupiec 
fałszywie nas nie zrozum iał, powiedzm y wy­
raźnie, dla czego to  barbarzyńskie postępow anie 
caratu  przy odsłonięciu pom nika Mickiewicza 
w W arszaw ie, rów na się ostrem u grotow i, wbi­
tem u w serce narodu ... Toż nie idzie nam  ani 
na chwilę o zakazanie całej w y s t a w n o ś c i  
tego ak tu , gdyż o w i d o w i s k a  ubiegać się 
m ogą tylko społeczeństwa, stojące u  szczytu 
swej potęgi, albo w ostatniej już dobie swego 
spodlenia i upadku. Boli nas dotkliwie nie ten 
fakt, że z rozkazu carskiego odsłonięcie t a k i e ­
g o  pom nika odbyło się w cichości i milczeniu 
grobow em  — jak  gdyby to był obrzęd żałobny 
— podczas gdy na kilka tygodni przedtem  w 
W ilnie odsłonięto pom nik k a t a  L i t w y  z m o- 
żebnym  przepychem , w śród w rzaw y fanfar i 
huku  bębnów  żełdactw a. Owszem — jakikol­
wiek udział urzędow ej R osji w takiem  święci*, 
byłby splugawil je  i srom otnie ubliżył godności 
naszej. Ale co pada dziś w serca polskie, jak 
roztopiony ołów, to w y r a ź n a  t e n d e n c j o  
rządu carskiego, k tó ra  się przebija z całego 
tegoż postępow ania w spraw ie obchodu odsło­
nięcia pom nika. H istoryczne: l y f  p a  tiemu  Mi­
kołaja I., późniejsze: „precz z m arzeniam i!* 
A leksandra U., dzika bezwzględność kilkanasto- 
le tr  cb rządów  A leksandra n i., wszystko też 
prześw ieca — jak czeluście piekieł — z decyzji 
P etersburga c o  d o  s p o s o b u  odsłonięcia po­
m nika... Do ostatn iej chwili w ytrzym yw ano ogół 
polski w rozdrażniającej niepewności — form al­
nie znęcano się nad  rozgorączkow aną opinją. 
W reście — z woli cara . skreślono wszystkie 
punkty skrom nego p rog ram u  uroczystości.

Czy istotnie z w o l i  c a r a ?  Odpowiedź na 
to tru d n a  zapraw dę! Młody sam odzierłca 
W szech R osji ciągle jeszcze jest sfinksem ta ­
jem niczym  dla E uropy, ciągle wola jego — 
wnosząc z tysiąca okoliczności — chw ieje się 
pomiędzy złem i dobrem , w m iarę  tego, jakie 
wpływy z otoczenia nad nią na chwilę górę 
biorą... Lecz tak, czy owak, ostatni ten krok 
rządu rosyjskiego wobec Polaków , nie pozosta­
wia ani krzty w ątpliwości, źe tradycje Katko- 
wów i A puchtinów  znów pann ją  nad caratem  
niepodzielnie, że godny ich przedstawiciel Po- 
biedonoscew tryum fuje.

U zbrójm y się w rezygnację i... cierpliwość. 
** *

Jako znam ienny objaw  tej z g o d n o ś c i  
uczuć bolesnych, k tóre  dzisiaj przerzynają serca 
całego narodu , przytaczam y parę słów  z a rty ­
kułu Cgasu. Pow ażny ten organ konserw aty­
wny , k tóry  form alnie postaw ił był sobie za 
program  polityczny, ostudzać w ar uczuć p a tr io ­
tycznych w ogóle naszym , propagow ać ideę 
jakiegoś zbliżenia się do R osji, — jeżeli już 
nie pogodzenia się z n ią — tak pisze o b ru ­
talnym  postępku caratu  w kwestji odsłonięcia 
p o m n ik a :

.Ju tr*  (24 bm .) spadnie zasłona z pom nika 
A dam a Mickiewicza w W arszawie, w se tną  ro ­
cznicę urodzin. Spadnie ta zasłona, a z n :ą 
n i e j e d n a  n a d z i e j a  — spadnie w śród ciszy. 
Żadne słowo nie odezwie się na pow itanie 
wieszcza narodow ego. Cisza i mil zenie będzie 
w ym ow nem , spotęguje nastrój uczuć, r z u c i  
c i e ń  t r a g i c z n y  na tę  uroczystość. Przed 
rokiem  pozwolono na zbieranie składek i wznie­
sienie pom nika. Akt tolerancji w najwyższej 
sferze duchow ej, uwzględnienie czci narodu  dla 
wielkiego poety — obudzić m usiał ufność i na­
dzieje. W szak niepodobna, aby stał pom nik Mi­
ckiewicza w stolicy k ra ju , a ze szkoły wiejskiej 
wypędzony był nadal język, ttó reg o  on był na j- 
najwyższym m istrzem , aby te jego księgi pozo­
stały owocem zakazanym  dla młodzieży szkol­
nej, aby wyłączność języka państw ow ego była 
na uniw ersytecie i we wszystkich instytucjach 
publicznych zaprzeczeniem  tego, czego ten po­
mnik jest św iadectwem  i w yrazem ! Zdawało się, 
te  wówczas jakiś cieplejszy powi«w idzie od 
półnoey i pękają lody na Newie. Przeczuwał 
taką  chwilę Mickiewicz.

Po wielu dziesiątkach lat pozwolenie 
wzniesienia pom nika dla Mickiewicza w W ar­
szawie stało się jakby .p rzyznaniem  polskiem u 
wieszczowi praw a obyw atelstw a na ojczystej 
ziemi w śród m arzeń jego rodaków *. — Jest-li 
to  sym bol kulturalnego stosunku dwóch n a ro ­
dów, stojących nad  przepaścią niezm iennego 
system u ? Czyliż odlany ze spiżu wieszcz polski 
ze swego piedestału patrzeć m a na dalsze ka­
tusze, g d y  z n ’ó w ,  o c k n ą ł  s i ę  d u c h  t y-

r a ń s t w a  i święcił swój try u m f przy innym  
pom niku, pom niku, który wzniosła nienaw iść 
okrucieństw u.

W ięc choć nam  rzucono tem  pom nik jak  
wieniec na grób o tw arty , choć otoczono go ci­
szą grobow ą, a w z n o w i ł y  s i ę  g r o ź b y  — 
w pokoju i powadze, z głębokiem  rozrzew nie­
niem i wew nętrznem  skupieniem  ludność sto­
licy i kraj cały pow ita uwielbionego wie zcza. 
Z tej spiżowej postaci bije blask tego, co jest 
n ieśm iertelnem  w narodzie — z niego płynie 
pociecha i siła w ytrw ania, bo wieją z niej duch 
miłości, nadziei i w iary*.

*  •  *
Z W arszaw y donoszą nam , iż w uroczy­

stości odsłonięcia pom nika Mickiewicza wezmą 
m a s o w y  u d z i a ł  r o b o t n i c y  p o l s c y .  Mają 
oni zam iar złożyć 42 wieńców u  stóp pom nika, 
między innym i wieniec od Krolewiaków z Galicji, 
od robotników  Królewiaków z Galicji, od robo- 
tników  polskich ze Lw ow a i K rakow a. Nawet 
w razie zakazu władz c h c i oni przełam ać kor­
dony policji, a wieńce złożyć u  stóp pom nika.

•  •  •
(Telegram „Dziennika Polskiego.")

W arszawa 23 grudnia. (Depesza w ysłana 
w nocy 23 bm . pocztą, a od Trzebini przesła­
na telegrafem ). W kolach ludności polskiej pa­
nuje wielkie oburzenie na socjalistów, którzy 
korzystając ze sposobności, podburzają ludność 
przez odezwy rozrzucane na wszystkie strony i 
chcą ją  podburzyć, aby ju tro  podczas odsłonię­
cia urządziła dem onstrację antirządow ą.

W arszawa 24 grudnia. O d s ł o n i ę c i e  p o ­
m n i k a  o d b y ł o  s i ę  w e d ł u g  p r o g r a m u ,  
s p o k ó j  n i e  z o s t a ł  n i g d z i e  z a k ł ó c o n y .  
(Dodajemy, iż depesza ta  przeszła cenzurę w ar­
szawską. Prgyp. red.).

W arszawa 24 grudnia. Poświęcenie pom ni­
ka dokonał ks. biskup sufragan Rus.<kiewicz, 
poczem odśpiew ano kantatę i zasłona spadła 
z pom nika. P r z e m ó w i e ń  n i e  b y ł o .

Bezpłatnie! 
DZIENNIK POLSKI

otrzym a do

od
końca roku bieżącego te n , 

zaprenumeruje go
I stycznia,.

kto

KRONIKA.
Bal prasy odbędzie się d. 7 lutego rp. w sa­

lach Kasyna miejskiego pod protektoratem pani raar- 
szalkowej hr. Badeniowej.

Djarjuez lwowski.
N i e d z i e l a  25 grudnia.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Szaławiła*, ko- 

medja; wieczorem .Gejsza*, operetka.

Kalendarz. Niedziela (25): Boże Narodzenie. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 57, zachód o 
godzinie 4 minut 4.

Wieczór wigilijny. Przychodzą mi na myśl ty­
siączne myśli, jakie w ten wieczór mieszkańców ziemi 
opadają. Wieczorna gwiazdka wigilijna swe złote pro­
mienie migotliwe posyła wszędzie. Wyobrażam sobie, 
że jestem gwiazdką wieczorną i z wysokości ciemno, 
fioletowego wieczoru eiekawie spoglądam na ten 
padół płaczu. Widzę wszystko — zaglądam wszędzie. 
Ciemność wieczoru okryła swym płaszczem całe mia­
sto. Godzina 5ta bije. Co za ruch — aż ogłusza. 
Gorączkowy puls życia bije przyspieszonem tętnem. 
Ulice, wyzłocone tysiącem świateł gazowych latarń i 
lamp wystawowych roją się od tłumów, które ner­
wową przesuwają się chodnikami, płyną środkiem 
ulicy.

Na mnie tam w górze te tłumy robią wrażen e 
skłębionej masy mrowiska, którą ktoś ukropami 
oblał. Mam wstręt do subtełizowanra. Ale nie mogę 
nie zauważyć tego zarobnika; niesie pod połą dużą 
struclę, z kieszeni mu wystaje flaszka pewnie nie 
ze .zlotoplynem.* Albo ten młodzieniec... Stoi już 
od godziny przed wystawą sklepową i nie może się 
zdecydować na wybranie jakiegoś prezentu gwiazd­
kowego. Lepszy jeszcze jest zziębnięty .rękodzielnik.* 
Przed chwilą wstał od roboty i liczy w zziębniętej 
dłoni garść .drobnych* czy mu wystarczą na ku­
pienie kołnierzyka wigilijnego i jakiego krawata*, 
i dużo, dużo takich postaci, które chwytają za oczy 
i każą obserwować i myśleć. Dalej nie subtelizuję. 
Mam dość tej analizy ulicznej.

Na skrzydłach lotnych promieni wślizguję się 
tu i ówdzie do mieszkań ludzkich. Jestem w wspa­
niale oświetlonej .jadalni.* Przy stele zgromadzone 
.nobel towarzystwo.* Straszna banalność... głowa 
domu poziewa... pani domu narzeka, że ryba prze­
palona, a pokolenie młodsze z ciekawością spogląda 
w stronę choinki, pod którą nakryte serwetą serwetą 
leżą ukryte różne gwiazdkowe .niespodzianki.*

Znikam i płynę na poddasze. Nędza i brud. 
Żona zarobnika leży chora, dzieci się wałęsają po 
kątacb, a rębacz trzyma w ręku kawał chleba i 
łyka go napizemiao z .skwarkami*, ku oburzzeniu 
chorej. Rębacz je z wściekłością i mruczy coś o 
.djabelskiej wilji*, jaką oni kiedyś tym burżuazom 
wyrządzą.

Rzucam i ten widok. Ile mię jezcze ich 
czeka! Na ulicach cicho i spokój, wielkie ditni- 
nuetido. Lecz to pozorne uśpienie nie upłynie dwie 
godziny, wśród ulic przesuwać się będą postacie 
osobników, zamroczonych, rozbawionych, wracających 
do domu przy akompaniamencie sygnaturki. W. 

Jubileusz. Otrzymujemy następując* pismo:
Z okazji dwudziestopięcio-tetniej rocznicy wstąpienia 
naszego do szkoły politechnicznej, otrzymaliśmy tyle 
dowodów życzliwości, tyie szczerego i przyjaciel­
skiego współudziału w naszej radości * różnych 
stron, że niemożliwem b y nam było odpowiedzieć 
na każdy z osona, dlatsgo tą drogą zwracamy się 
z serdecznem podziękowaniem do wszystkich tych, 
którzy w daiu obchcdu tsj rocznicy raczyli pamiętać 
e nas i zaszczycili nas objawem tej nttzem u sercu, 
tak drogiej życzliwości. Bóg zapłać! — Leonard  
Marconi, Ju ljan  N iediw iećki, Juljan Zacha- 
rjewict.

Zapytanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Ns zebraniu kierowników straży miejskiej odbytem 
w t Lwowie dnia 8 . i 9. września 1894 uchwalono: 
1 . utworzyć stowarzyszenie kierowników i instru­
ktorów zawodowych straty pożarnych i 2 . wypraco­
wać statut, oraz zwołać celem uchwalenia statutu 
zjazd do miasta, które komisja ku temu wybrana 
wyznaczyć miała.

Dotychczas uchwały te nie zostały w życie wpro­
wadzone. Brniemy się przeto zapytać za pośredni­

ctwem azanownej redakcji, co aię właściwie dzieje 
z temi uchwałami.

Stypendjum. Celem nadania jednago stypen- 
djum w kwocie 150 zł. z fundacji im. Seweryna 
Fintowskiago, dla jednego rękodzielnika rozpisuje 
magistrat lwowski konkurs.

Podania należycie udokumentowane mają być 
wniesione do magistratu najpóźniej po dzień 30. 
stycznia 1898 roku.

Na Intencję Mickiewicza. Staraniem .Czy­
telni akademickiej* odbyła się wczoraj o godzinie 
10 rano w kościele 0 0 . Dominikanów .cicha* 
msza na intencję dziękczynienia, iż Opatrzność po­
zwoliła dzieło pomnika Mickiewicza w Warszawie, 
doprowadzić do końca. Na nabożeństwie byli obecny­
mi prez. Małachowski, wiceprez. Michalski, a cały 
kościół zapełniła młodzież akademicka i gimnazjalna. 
Po mszy św. odśpiewali zgromadzeni hymn błagalny 
,Boże coś Polskę*.

Czy to nl* ciekawe? Dawno tem u, dawno, 
lat kilkadziesiąt, żydzi w Chrzanowi* nie mieli 
gdzie bożnicy postawić! Wszystko było tam jeszcze 
wtenczas chrześcjańskism. Żydzi chcielijbożnicę posta­
wić w mieście, a nie gdzieś za miastem, chrze- 
ścjanie jednak nie chcieli odstąpić im placu za 
żadne pieniądze. Znalazł się wreszcie jeden mie­
szczanin mający ochotę na odstąpienie placu
chrześcjańskiego pod żydowską bożnicę, ale pod 
tym warunkiem, że kahał żydowski zobowiąż* się 
pisemnie dostarczać do kościoła katolickiego w 
Chrzanowi* na wieczne czasy oliwy do oświetlania 
lamp przed ołtarzami!... Żydzi zaczęli biadać na 
taki twardy i oryginalny warunek, ale bezskute­
cznie. Widząc, ze nie ma innego sposobu otrzy­
mania miejsca pod bożnicę, żydzi przystali nare- 
szsie na dostarczani* światła do kościoła i rok
rocznie składają w tym celu po kilkanaście reńskich 
na ręce komitetu kościelnego. Niedawno temu
chcieli żydzi gwałtem zrzucić z siebie ten przykry 
obowiązek i ofiarowali natomiast złożenie jedno­
razowo kilka tysięcy reńskich, ale chrzsścjanie nie 
chcieli zwolnić żydów chrzanowskich od obowiązku 
dostarczania światła na wieczne czasy dla kościoła 
chrzanowskiego.

Pan adwokat przód eądea. W sądzie po­
wiatowym karnym Bek. III., odbędzis się dnia 29. 
b. m. o gsdzini* 1 1 . przed południem rozprawa 
karna przeciw tutejszemu adwokatowi dr. Schame 
M o r g e n r o t b ,  o przekroczenie z §. 312. u. k. Pan 
mecenas potrzebował obrazić urzędnika sądowego 
wykonywającege swe obowiązki służbowe. Podnieść 
muaimy, że to nie pierwszy skutek krewkości pana 
mecenasa, który już przy innej sposobności dał się 
poznsć zaszesytnie naszym sędziom.

Podawania ręki przez panujących przedsta 
wia się następująco: Król pruski, jakkolwiek ma 
pasję do publicznych ceremonij, jednakowoż nie po­
daje podczas nich nikomu ręki, wyjątek zaś robi 
tylko dla główno dowodzącego w czasis manewrów. 
Podobnej zasady trzyma się cesarz austrjacki, który 
w ten spesób wita i odszczególnia tylko sreyksiążąt 
k rw i; także i car zwykł im ręce serdecznie ściskać 
i tylko jednego Faura wyjątkowo objął rękoma. 
Królowa Wielkiej Brytanji podaj* dobrotliwie rączkę 
do ucałowania, podczas gdy syn jaj książę Walji 
przy każdej sposobności wyciąga kordjalnie rękę 
swoją. Ukochana przez swych poddanych królowa 
belgijska nie szczędzi swej rączki żądnym wyciśnię­
cia na niej pocałunku, król£zaś włoski wprost szu­
ka sposobności, by podaniem ręki kogoś powitać, 
a jako nieprzyjaciel wszelkich komunałów cerem*- 
njalnych podczas swych wycieczek po kraju chętni* 
rozmawia z wieśniakami, a podczas pożegnania 
z całą swobodą podaje im dłoń. Najciekawszy w 
tsj litanji jsst prezydent rzeczypospolitej francuskiej 
Faure, którego etykieta jest przedmiotsm tysiącznych 
wesołych anegdotek i ośmiesztń Francuzów. Faure 
obejmuje CBra, potrząaa prawicą posła hiszpańskiej 
królowej-rejentki, zwłaszcza, gdy mu ten wręcza 
Złote Runo, ale straszni* skąpym jest w tym dowo­
dzie swych łaskawych względów dla swego oteczenia.

Nń nowy fortal, celem łowienia klijanteli, ido- 
byli się właściciel* kilku wielkich bazarów w Berli­
nie. Bezpłatnie dostarczają oni gośoiom swoim po 
pół tuzina fotografji, zdejmowanych w bazarze przy 
zakopnis towarów za pięć marek. Inni za tusin ka­
żą sobi* płacić n it więcej nad 1.80 marek. Niebez­
pieczna to konkurencja dla fotografów zawodowyek, 
którzy wielki* z taj przyczyny ponoszą straty.

Obłąkana wskutek procesów. Niejaka Teresa 
Toll odziedziczyła po swym ojcu, urzędniku, prócz 
80.000 zł. także szereg procesów, które stosownie 
do brzmienia testamentu musiała prowadzić dalej. 
Najwięcej przykrości przyczynił jej proces w Rako- 
nicach. Przed kilku dniami groziła listownie sędzie­
mu Wodiczce, że go zabije z rewolweru i w kilka 
dni potem przyszła sama z rewolwerem w kieszeni. 
Aresztowano ją natychmiast, musiano ją jednak od­
dać do zakładu obłąkanych, gdyż według zdania le­
karza, masa procesów odziedziczonych po ojcu, przy­
prawiła ją o utratę zmysłów

.Udała* opsracja. w Paryżu stał się w świe- 
eie lekarskim skandal co się zowie. Przed dwoma 
laty zrobił jeden z lekarzy pewnej pani operację, 
która .udała* się w zupełności. Niedawno pacjentka 
zaczęła się skarżyć na ból w okolicy żołądka i nie 
dowierzając pierwszemu lekarzowi, udała się do szpi­
tala św. Ludwika. Tu zrobiono jej znowu operację 
i przy tej sposobności wydobyto instrument, którego 
lekarz zapomniał wyjąć z brzucha pacjentki! Lekarz 
stanie przed sądem.

Francuski budżet wojenny na r. 1899 by­
najmniej nie pozostaje w tyle za swoimi kolegami 
w środkowej Europie. Oto zwyczajna jego wydatki 
podane są na poważną kwotę 832,180.500 franków, 
nadzwyczajne zaś na 15,817.800 fr. — ogółem tedy 
wypada 647,998.109 fr. W porównaniu z budże­
tem poprzednim, ten przyszłoroczny większy jest o 
16 miljonów fr. Obecna stopa pokojowa armji fran­
cuskiej wynosi: 28.862 oficerów i 501.319 żołnierzy. 
Do tego dodać jeszcze należy żandarmerję w liczbi* 
742 oficerów i 25.169 szeregowców. Koni posiada 
ta armja ogółem 142.333.

Ludożercy. Do Antwerpji przywiózł parowiec 
„Leopoldrille* wiadomość, że krajowcy z nad rzeki 
Ubanghi w Afryc* zabili i zjedli czteroch belgijskich 
ajentów handlowych. Komendant Lotbaire wyruszył 
z 300 ludźmi, aby winnych surowo ukarać.

Uczta wasalna w  wagonie. Z Londynu do 
noszą: Adelina Patti wychodzi za mąż za barona 
Rolfa Cederstróma. Ślub ma się odbyć w d. 25 
lutego r. p. jak najskromniej w Neath, poczem 
.młoda* para wsiądzie do pociągu pospiesznego 
wraz z zaproszonymi gośćmi i uda się do Londynu. 
Uczta weselna odbędzie się w drodze, w wagonie, 
umyślnie na ten cel przygotowanym. Artystki lubią 
być czasem ekscentryczne.

Kto winian ? Jak wiadomo, wystosowano do 
prezydenta senatu hiszpańskiego zapytanie, kto jest 
temu winien, że Hiszpanie ponieśli klęskę i kogo 
za to ukarać należy. Zamiast odpowiedzi dał Mon- 
tero-Rios następującą historję: W msj ojczyźnie,
w Galicji, popełniono w jakiemś małem miasteczku 
zbrodnię, a mianowicie zamordowano we śnie czło­
wieka. Sędziowie starali się wykryć winnego, ale 
napróżno. Ponieważ jednak chciano koniecznie schwy­
tać mordercę, postanowiono przeto przyaresztować 
wszystkich młodych ludzi, którzy stosownie do swe­
go wieku i siły fizycznej mogli popełnić zbrodnię. 
Sędzia wszedł da więzienia do nich i zapytał: ,Kto 
z was zamordował tego człowieka?* A oni odpo­
wiedzieli: .Nie szukaj długo. Zabiliśmy go wszyscy !* 

Za obrazę cotarza Wilhelma skazani zostali 
w Lipsku rysownik Simplicissimusa Heine na pół 
roku więzienia, a właściciele drukarni Hesse i Becker 
za brak dozoru, każdy na 300 marek kary. Jak wia­
domo, Bimplicissimus drwił sobie w  najlepsze z po­
dróży palestyńskiej cesarza niemieckiego. Wydawca 
i redaktor odpowiedzialny tego pisma zemknęli do 
Zurychu.

Uniwersytet ludowy Im. Mickiewicza w s
Lwowie. Po zatwierdzeniu statutów towarzystwa 
uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewicza, komitet 
założycieli ukonstytuował się, wybierając przewodni­
czącym dr. J. K. Górzyckiego, sekretarzem Michała 
Wyrostka, a skarbnikiem dr. Tadeusza Dwernickie­
go. Wszelkie datki na rzecz uniwersytetu ludowego 
upraszB się uprzejmie nadsyłać na ręcs dra Dwer­
nickiego we Lwowie, ul. Podlewskiego 1. 4 , gdzie 
też codziennie między 2 a 4 godz. po południu za­
sięgnąć można wszelkich infarmacyj. Zgłoszenia na 
człanków przyjmują oprócz skarbnika, wszyscy człon­
kowie komitetu. Zaznacza się, iż w myśl statutu 
członkiem towarzystwa maże byś każda osoba, któ­
rą przyjmie zarząd główny i która zabowiąże się 
płacić 1  koronę kwartalnie tytułem wkładki.

Doroczne drzewko W ieku Młodego odbyło 
się 2 1  b. aa. w nowo otwartym .domu opieki* 
przy szkole im. Konarskiego. Stosy ciepłtj odzieży 
i ślicznie szytej bielizny, sporządzone były wyłącznie 
rękami czytelniczek W ieku Młodego, a rączki to 
po większej części jeszcze tak młoda, że trudno by­
ło oprzeć się wzruazeniu, widząc te dzieci, z któ­
rych wiele było obecnych przy drzewku, jak same 
pomagały redaktorkom W ieku Młodego w rozda­
waniu darów jeszcze mniejszym dzieciom, wybranym 
wśród najbiedniejszych, które .Związek rodzicielski* 
garnie do swoich .domów opieki*. Rozdano 80 su­
kienek, 7 płaszczów, 45 sztuk bielizny, trzydzieści 
kilka faituszków, kilkadziesiąt książeczek do nabo­
żeństwa i do czytania.

Złamania nogi. Abraham Reizes schodząc 
wczoraj schodami obok kościoła P. Marji Śnieżnej, 
potknął się i złamał nogę.

Po południu zaś przy ul. Karmelickiej służąca 
Michalina Jaworska, ciągnąc windą wadę, tak nieo­
strożnie się z windą obchodziła, iż ta złamała jaj 
prawą rękę.

Obie nieszczęśliwe ofiary opatrzyła stacja ra­
tunków*.

Egzamin Z rachu ikowoicl państwowej w na­
miestnictwie złożyli: panna Felicja Maija Brablecó- 
wna i p. Józtf Schnaider

Krajow y turniej szermierzy. Grono miłośni­
ków szermierki postanowiło, celem rozbudzenia ga­
snącego w kraju naszym zamiłowania do sztuki 
szermierskiej, urządzić we Lwowi* w kwietniu 1899
roku krajowy turniej szermierzy. Komitet ukonsty­
tuował się już pod przewodnictwem p. Juljusza hr. 
Bielskiego. Jako zastępców przewodniczącego posta­
nowiono uprosić p. prezydenta sądu obwodowego 
w Złoczowie Stanisława Przyłuskiego i kapitana p. 
Mostowskiego. Prace przedwstępne są w toku, a 
na posiedzeniu komitetu dnia 28. b. m. zostanie 
uchwalony regulamin turnieju, który wras z zapro­
szeniami do jak najliczniejszego udziału rozesłany
będzie po całym kraju.

W sprawach turnieju mogą się interesowani
zgłaszać w klubie szermierzy przy ulicy Koper­
nika pod 1. 9.

Do dzisiejszego numeru dodajemy dla w szy­
stkich prenumeratorów „Dziennika" 7 arkusz 
powieści p. t. „Te, które kochać umieją".

* Wepślny opłatek w stowarzyszeniu rękodzielników 
lwowskich .Gwiazda* odbędzie się we wsorek dnia 27 
grudnia o godzinie 8 wieczorem.

Wspólny opłatek stow. przemysł, korporacji szewskiej 
w raz z towarzystwem .Bratnia pomoc szewców, odbędzie 
się dnia 31 grudnia a godzinie 6 w ieczo rem  w  lokalu  
przy ul. Ormjańskiej 1. 31.

* Tokajake-Hegjalakle wina. Jak nam z Kaloczy 
(Węgry) donoezą zakupił zarząd piwnic winnych księcia 
Alfreda Montenuoyo pozostających obecnie w posiadaniu 
p. S. G. Schwabacha c. k. dostawcy nadwornego — 
wszystkie' tokajsko-hegjalakie wina Jego Eminencji arcy- 
biskupe ż Kaloczy dr. Jerzego Czaaki.

Wina te uznane jako najszlachetniejsze gatunki obsza­
rów tokajsko-hegjalskich z winnic b isk u p ich  Liszka- 
Tolczva do djecezji spiskiej w Węgrzech przynależnych 
pochodzą z lat 1879 — 1888 i należą do tych rzadkich 
starych win tokajskich, które Hegjalja jeszcze przed spu­
stoszeniem przez filokserę produkowała, a które tylko w 
poszczególnych wypadkach w niewielu szlacheckich pi­
wnicach napotkać można.

Promienie Roentgena.
Niedawno to, bo w r. 1895, skromny profesor 

fizyki doświadczalnej w Wńrzburgu, zdumiał świat 
naukowy odkryciem promieni dla oka niewidzialnych, 
a jednak przenikających prawie wszystkie ciała stale 
i wprawiających pewne materje stałe w stan fluory- 
zacji. Rozgłośne to odkrycie Roentgena, pchnęło, 
rztc można, jakby za dotknięciem róższczki czaro­
dziejskiej nauki przyrodnicze na zupełnie nowe tory; 
nowe światło dozwala nam bowiem przeniknąć naj­
głębsze tajniki natury, a w dodatku utrwalić je na 
płycie fotograficznej.

Nic też dziwnego, że ludzie wiedzy poznawszy 
na pierwszy rzut oka doniosłość edkrycia przez 
Rosntgena dokonanego i b e z i n t e r e s o w n i e  n a  
u s ł u g i  l u d z k o ś c i  o d d a n e g o ,  zajęli się jak 
najściśłejszem badaniem takowego. Usiłowania te 
uczonych wydały też zdumiewające rezultaty, a tak 
najmniejsza zboczenie w układzie atomów najtward­
szej stali, jak najdrobniejsze ciało obca w organizmie 
zwierzęcym, nieukryj* się już dziś przed ekiem ba­
dacza.

Jakkolwiek zatem pastęp w zastosowaniu pro­
mieni Roentgena w najróżnorodniejszych kierunkach, 
jest zdumiewająco szybki, dalekim jeat jednak jeszcze 
ostateczny rezultat, coraz bowiem nowe właściwości 
tych promieni się ujawniają. Z odkrycia roentgenow- 
skiego najbardziej jednak skorzystała jak dotąd me­
dycyna.

Przeprowadzane przez lekarzy doświadczenia wy 
kaznją coraz to nowe rodzaje zastosowywania pro­
mieni Roentgena w sztuce leczniczej, a zwłaszcza 
chirurgja posługuje się nimi bardzo już często, dla 
rozpoznania wszelkiego rodzaju chorób kości i z niemi 
pokrewnych przypadłości, jak wewnętrzne naroście, 
przepukliny, zrosty i t. p.

Dla chorych na płuca, światło Roentgena jest 
również bardzo już dziś pożyteczne. Dozwala z je ­
dnej strony, zbadać jak najdokładniej doniosłość sła­
bości, a z dnsgiej, przyspiesza odpadanie zepsutych 
części płuc, a tem samem i przebieg gojenia.

Jak najdokładniej rozpoznać dalej można z po­
mocą tych promieni zboczone położenie worka ser­
cowego, nerek, śledziony, jakoteż obecność w orga 
nizmie ciał obcych, np. kule, igły, kamienie (w pę­
cherzu, łub nerkach) itp. Jak najnowsze badania 
wykazują, mają jednak promienie Roentgena i wła­
ściwości lecznicze. Działają np. stanowczo korzystnie 
oa niektóre wyrzuty skórne, jak egzema, wilk i in­
ne. Koją bóle ischjastyczns i newralgiczne, działają 
ożywczo na żołądek i ustrój podbrzuszny. W wszel­
kiego rodzaju chorobach nerwowych działa światło 
Roentgena łagodząco, zastępuje bowiem elektryzację, 
z pominięciem wszelkiego drażnienia, jakie ta zawsze 
w organizmie wywołuje. W kierunku tym czynione 
są ścisłe dochodzeni*, a sądząc po rezultatach dotąd 
osiągniętych, można mieć prawi* pewność, i  e n i ­
s z c z ą c a  d z i ś  l u d z k o ś ć  n e w r o z a ,  z n a l a ­
z ł a  p o g r o m c ę  w niewidzialnej sile, kryjącej się 
w świetle przez skromnego profesora z Wfirzburga 
odkrytem. Ważność tego odkrycia i tak p myślne i 
szybkie zastosowanie tegoż do różnorodnych celów 
praktycznych, spowodowały, że nie ma dziś prawie 
miejscowości, w której nie istniałyby tz. zakłady 
roentgenowskie. Zakładają je oczywiście przeważnie 
badacze przyrody, fizycy i lekarze.

Lwów nie pozostał też w cieniu pod tym wzglę­
dem i od kilku miesięcy me my taki zakład, urzą­
dzony w calem tego słowa znaczeniu wzorowo, i za 
opatrzony w przyrządy najnowszej i najlepszej kon­
strukcji i jakości.

Kierownicy zakładu, drowie H e l l m a n  i W o ­
l i s z ,  prowadzą takowy w sposób umiejętny i na 
podstawie czystej nauki, btdania prowadzane są 
z metodyczną ścisłością, zastosowanie zaś przepro­
wadzone z największą oględnością. Nie wątpimy też, 
że społeczeństwo naszt odniesie wielką korzyść z tego 
zakładu, tak przynajmniej możemy wnioskować z re­
zultatów, jakie tam już dotąd osiągnięto. Jeżeli za­
tem nakreśliliśmy tych słów kilka o promieniach 
Roentgena i ich właściwościach, sądzimy, że speł­
niliśmy nasz obowiązek, zapoznając liczna kolo na­
szych czytelników z tak ważnym czynnikiem leczni­
czym i że z drugiej strony, będziemy jedynie wyra­
zem opinji, uznając wiedzę i pracę drów H e 11 m a- 
n a i W o 1 i s z a , oraz odwagę ich w pojęciu spra­
wy — jakkolwiek ważnej ale nowej, a więc, wiele 
trudu, kosztów i ryzyka wymagającej.

Mamy jednak pewność, łe  jak w każdej rzeczy 
zdrowej i na realnych opartej podstawach, tak i 
w tym wypadku obie strony tylko w niej pożytek 
znajdą.

N atalii l i t a m lia  i artystyczna.
R epertoar tea tra ln y . W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Szaławiła*, komedja w 5 aktach Kazimierza Gliń­
skiego; wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, 
operetka; jutro w poniedziałek popołudniu o go­
dzinie pół do 4 „Czarodziej z nad Nilu*, ope­
retka; wieczorem o godzinie pół do 8 „Zasa*; 
we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4 

„Chory z urojenia*, komedja i „Lekka kawalerja*, 
operetka; wieczorem o godzinie pół do 8 „Gejsza*, 
operetka; w środę „Zaza*; we czwartak „Zaklęty 
zamek*, operetka; w piątek „Zaza*; w aobotę 
popołudniu o godzinie pół da 4 „Skąpiec*, komt- 
dja; wieczorem o godziome pół do 8 „Rok 1898*, 
przeglądy sceniczne w 1 2  odsłonach.

(m. w .) Z sali koncertowej. Koncert Bruchs 
(g-mol) Legonda Wieniawakiego i tegoż fantazja 
i  „Fausta*, a wreszcie „Romans* Rubinsteina, to 
utwory, którymi się dziś produkują wszystkie cu­
downe dzieci, wszystkie nimfy skrzypcowe, zwane 
u nas „wiolinistkami*, wszyscy wreszcie soliści w 
ogródkowych koncsrtach muzyki wojskowej. Niech 
nas nikt nie posądza o chęć obniżenia wartości 
tych utworów, zwłaszcza śliczni* pomyślanego kon­
certu Brucha i legendy Wieniawakiego, al* wyzna­
jemy otwarcie, że chętniej widzielibyśmy w progra­
mie czwartkowego koncertu „pożegnalnego* Kreis­
lera, większą pomysłowość w doborze i tak dość 
krótkiego programu.

Duży zresztą sukces, jakim się cieszył czwar­
tkowy „ostatni pożegnalny* koncert p. Kreislera, 
(publiczność w miarę zapełniła salę koncertową), 
sowite i nieraz długo niemilknące oklaski i nawo­
ływania o „bis* (koncertant dodał nad program 
„Nocturo" Szopena, Schuberta , L ’abeilleu i zgra­
bną transkrypcję wesałej melodyjki Suppćgo, wyko­
naną w całości piggicato), wreszcie entuzjastyczne 
pożegnania, jakich we czwartek p. Kreislerowi nie 
szczędzono, są jednym z dalszych dowodów, iż pu­
bliczność nasza chętnie wsłuchuje się w grę skrzyp­
cową, obfitującą w czyste oktawy, rzewne akordy i 
aksamitnie miękie, a wprost wypieszczone tony 
strun, w czem wszytkiem p. Kreisler celuje.

Z teatru krakowskiego. W  dzień św. Sylwe­
stra 31 grudnia wystawi teatr krakowski komtdję 
M ariam i p. t . : „Igraszki trafu i miłość* na do­
chód Towarzystwa dziennikarz; polskich. Dyrektor p 
Pawlikowski przygotowuje tę sztukę z wyjątkową 
starannością, a już we Lwowie mieliśmy sposobność 
przekonać się, że*on umie pod tym względem wywią­
zywać się z zadania wzorowo.

„Irle*, (pismo literackie i  artystyesne, organ 
Koła litermeko-artystyegnego we Lwowie), wy­
chodzi co miesiąca w objętości 2 — 3 arkuszy druku. 
Styczniowy zeszyt tej publikacji, zapoczątkowanej 
przez tutejsze „Kolo* już się pokazał w handlu 
księgarskim i przedstawia się pod każdym względem 
dodatnio. Na treść zeszytu złożyły się, prócz odezwy 
komitetu redakcyjnego, poer ć dramatyczny Karola 
Brzozowskiego („Bojomir*), tegoż sylwetka jubileu­
szowa („Poeta* farys), zaimująca rozprawa Piotra 
Chmielowskiego p. t. Mickiewicz i Emerson, wesoła 
nowella „Iskra w popiele*, pióra Alberta Wilczyń­
skiego, oraz cięta „Fraszka* Rodocia. Niemniej ko­
rzystnie wypadła część sprawozdawcza omawianego 
wydawnictwa, Figurują w niej nazwiska: Jana Styki 
(Rzeźba), Jana Łady (Malarstwo), zaś udatnej całości 
dopełniają krótkie, lecz treściwe wzmianki o nowo 
ściach literackich. Tekst urozmaicają illustracje, po­
dobizna oraz autograf Brzozowskiego, tudzież Ko­
lumna Mickiewiczowska we Lwowie, projektowana 
przez Antoniego Popiela. Nader efektowna kolorow ank 
oktadka, przedstawiająca irysy, okalające popiersi e

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko
poleca handel

S. W. Niemojowskiego
Lw ów , plaa Merjaaki Uozbe 8.

Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe.
Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 I w yle j. 

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 85 Grudnia 1898 r. 8

Mi' liewicza, jest dziełem zaszczytnie znanego ryso­
wnika, p. Dzbańskiego. Przedpłata na „Iris* jest 
bardzo niska. Wynosi zaledwo 4 zł. rocznie, (1 zł. 
kwartaime). Składać ją można w „Kole* (gmach 
teatralny), lub w księgwni H. Altenb-rga, gdzie 
istnieje główny skład wydawnictwa. Redaktorem od­
powiedzialnym nowopowstałego pisma jest p. Stani­
sław Schnttr-Pepiowskj.

Z  i z b y  s ą d o w e j
P aryż 20 grudnia.

( Maitre- (Jhanteur).
W  paryskim  żargonie ludzie, którzy w zbro­

dniczy sposób w ym uszają od swych naiw nych 
bliźnich pieniądze, nazyw ają się: „m aitres-chan- 
teurs* , a w yłudiić od kogo pieniądze znaczy: 
„faire chanter quelqu 'un*. A utorow ie rozm ówek 
polsko-francuskich zapew ne uwzględnią ten fra­
zes w „popraw nych* wydaniach.

Jednym  z takich „m aitrei-chanteurs*  był 
rzekom y m arkiz de M assa, który dnia 15 b. m. 
staw ał przed sądem  paryskiej policji popraw czej, 
obwiniony o cały szereg w ym uszeń. Panicz ten 
rozpoczął sw ą karjerę w miejscach kąpielowych 
pod nazwiskiem  H ildebrandta, a poniew aż był 
szykownym m łodzieńcem , więc pleć piękna lgnęła 
3o niego. P an  H ildebrandt trącił nieco żydem, 
i  co go naw et powszechnie podejrzy w ano, po- 
iejrzeó tych atoli nikt] nie w ypow iadał głośno, 
'ie m ogąc ich udow odnić ad ocuLos. Obecnie 
policja skonstatow ała tylko fakt, że H ildebrandt 
sa podstaw ie polecającego listu jakiegoś rab ina  
wyłudził w P au  od baronow ej H irsch sporą 
sumkę z owych m iljonów , k tóre  nieboszczyk 
baron H irsch zarobił przy budow ie tureckich 
kole,i,-

P o  kilkuletniej włóczędze, nabrawszy w pra­
wy, zaw itał H ildebrandt do Paiyża  jako „p ro ­

fesor sztuki masowania* (mięsienia), po nieja­
kim zaś czasie w ystąpił na  szerszą widownię, 
jako porucznik, m arkiz de Massa, syn byłego 
posła francuskiego w Kopenhadze. W ynajął 
mieszkanie przy bulw arze H ausm ana i umieścił 
w gazetach następujące ogłoszenie: „K tóra pię­
kna i zam ożna dam a z tow arzystw a (l sic) chce 
poślubić dystyngow anego porucznika de M.?*

Zdawałoby się, że podobne ogłoszenie m o­
że trafić co najwyżej do przedpokoju, a prze­
cież trafiło aż do salonu. Oto niejaka pani de 
Sierro, piękna i bogata H iszpanka z dzielnicy 
„ Cham ps-Elysćes *, ob jiw iła  chęć poślubienia dy­
styngow anego porucznika. Markiz de Massa 
przedstaw ił się swej przyszłej narzeczonej w błę­
kitnym  dolm anie porucznika huzarów  z garn i­
zonu Saint-G erm ain. Rozpoczął się rom ans we­
dług wszelkich praw ideł, w czasie k tórego p. de 
Massa w yludni pod rozm aitym i pozoram i spore 
sum y od nwej narzeczonej. Nareszcie pewnego 
pięknego dnia ulotnił się ku rozpaczy, a może 
tylko zdum ieniu pani de Sierro.

W  krótce opuszczona niespodziewanie n a ­
rzeczona otrzym ała list, w którym  nieszczęśliwy 
m arkiz doniósł, ze się obaw ia aresztow ania za 
szpiegostwo, prosząc naturaln ie  o środki ochronne 
I od postacią pieniędzy. P an i Sierro posłała żą­
daną kw otę, za co otrzym ała znowu list z Lon­
dynu od n i  jakiego W itk in iona, k tóry  z angiel­
ską flegmą i lapidarnością zawiadom ił adresatkę, 
że m arki? de Massa uciekł do T ransw alu  — po 
polsku: gdzie pieprz rośnie — pozostawiwszy 
dużo długów  i całą korespondencję m iłosną p 
S ierro. On, W itkiuson proponuje tedy n astępu ­
jącą  stypulację: p. de S ierro zapiaci długi m ar­
kiza, w zam ian zaś W itkinson odda jej całą 
korespondencję.

Ale cóż, la donna e mobile, zwłaszcza, że 
fortuna opuszczonej poniosła już ogrom ny 
uszczerbek i oto pani dc S ierro zam iast na po ­
cztę, udała się do b iura  policyjnego. T eraz apa­
ra t policyjny począł funkcjonow ać tak tajem ni­
czo, a tak dokładnie, że już dnia 15 b. m . po­
południu przed trybunałem  policji poprawczej 
w obecności pani de S ierro stanął nieznany 
z nazwiska bohater, zwany false H ildebrandt, 
a później m arkiz de Massa, porucznik huzarów .

Zasądzono go na dwa lata więzienia i od­
czytano w yrok, ale kom u? Policja skonstato­
wała, że ten maiłre-chanteur n iepraw nie nosił 
nazw iska: H ildebrandt i dr Massa, ale mimo 
najskrzętniejszych poszukiwań nie zdołała stw ier­
dzić identyczności przestępcy, k tóry  nie chciał 
wyjawić i nie wyjawił swego właściwego na­
zwiska. Oczywiście w więzieniu będzie mieś 
swój porządkow y nnm er, po odsiedzeniu jednak­
że kary w ładza nie będzie wiedziała, na jakie 
nazwisko m a wystawić odnośne papiery uw ol­
nionem u skazańcowi.

G o s i o m  u m y s ł  i M o l .
— Wiedeń 24 grudnia. Ministerstwo kolejowe

_B._jza, że z daiem 1 stycznia 1899 wszystkie dru­
ki kolejowe opiewać będą na korony i grosze. Mi­
nisterstwo wzywa strony, aby używając dotychczaso­
wych starych blankietów, ważnych jeszcze do 1  

kwietnia 1899, zechciały kwoty zaliczek i asekuracji 
za punktualne doręczenie posyłek, wypisywać w wa­
lucie koronowej.

—  Wiedeń 24 grudnia. (Giełda zbożowa.)
Na targu efektywnym cisza świąteczna. W spekulacji 
terminowej notowano: pszenicę na wiosnę zł. 9 ’58, 
żyto na wiosnę zl. 8-37, kukurudza na maj-czer­
wiec zł. 5*24. Inne ceny tylko nominalnie.

—  Wiedeń 24 grudnia. (Spirytus.) Od zł. 
18 10 do zl. 18 40.

rzegląd polityczny.
tfl*m ent francuski stoczył onegdaj d y s*»«ueru irancuss* - - .  .

‘ n - i i e m i c k ą ,  a inicjatywę do mej 
• r P«laęja (jtp> D r u m m o n t a  o zaj- 
* A Igierze, i 0 to , dlaczego rząd usunął 
yn?.?»P_r*f?k t ł  A lgieru Regisa.

, zabrał  głos socjalista dep. 
m e t ,  k tóry  w gw ałtow ny sposób na- 
i rząd za to, że to lera je  wybryki w Al- 
Rząd, powiedział, chce w Algierze itw o - 
iór dla agitacji w Paryżu. Zarzucił! dep. 
ont, i t  4J dzi wt  n ie  asym ilują, lecz to 
r la, bo oto po tej stronie (wskazując na 
) znaczy dowód jak  dalece żydzi zlali 
arystokracją francuską, k tóra  przecież 

za kwiat F rancji. Każdy arystokrata  
ki, zawsze połączy się z żydem, gdy 
widzisi zysk jaki. F ranc ja  południow a po 

żydów podupadła. Zresztą nie ży­

dzi tylko prow adzą nieczyste in teresa. Lesseps 
i Bontoux nie byli żydami.

Dep. M i 11 e v o y e w o ła : Jeżeli omawiasz
pan  tu  czynności B ontoux, czynisz przykrość 
prezydentow i sądu kasacyjnego p. Loew.

Dep. R o u a n n e t :  Nie raczej występuję
przeciw panom  z praw icy, którzy zasiadali w 
zarządzie Union generale p. Bontoux, i którzy 
Drowadzili politykę rzym ską przectw polityce 
francuskiej. To są nasze podpory. (Żywe okla­
ski, głosy oburzenia na lewicy).

Dep. G a s s a g n a c :  Nie pochw alam  tego, co się 
dzieje z żydami Algerze, ale w o wiele gorszem 
jest postępow anie rzeczy pospolitej wobec ka­
tolików.

Dep. R o u a n n  e t  kończy oświadczeniem, iż 
w ybryki algierskie trw ają  już za długo i rząd 
pow inien im kres położyć.

Po .nowie R ouanneta  jakiś m łody człowiek 
na galerj- przechylił się i zaw otal: P ro testu ję  
przeciw tej mowie im ieniem  A lgieru. Okrzyk 
ten w ywołał w  izbie wielkie wrażenie. P rezy­
dent polecił tego m łodego człowieka natychm iast 
aresztow ać. P rzy  przestnehanio okazało się, że 
jest to dziennikarz z Algieru

N astępnie odpowiedział na interpelację 
D rum m onta prezydent gabinetu p. D o p u y .  
Oświadczył on, że Regis nie daw ał żadnej rę ­
kojm i, iż potrafi utrzym ać porządek. A ntisem i- 
tyzm nie jest bynajm niej doktryną, a antise- 
mici są poprostu  sekciarzam i (oklaski). Żydzi 
m ają  wiele błędów, niem a jednakże pow odu 
umieszczać ich na  liście proskrypcyjnej. P rzed­
sięwzięte w Algierze zarządzenia, przyczynią się 
niezawodnie do polepszenia tam tejszego stanu 
rzeczy. Prezes gabinetu wyraża ubolew anie 
z pow odu popełnionych okrucieństw  i tak za­
kończył: Odw ołujem y się do uczuć hum an itar- 
ności. Mieszkańcy Algieru m ają tę niezłom ną 
nadzieję, że potrafim y Algier uczynić silnym i 
zapewnić m u pom yślność. (Huczne oklaski) 
Izba uehwaliła jednom yślnie ogłosić mowę p re­
zesa gabinetu plakatam i w Algierze i przyjęła 
406 glosami przeciw 10 gt. porządek dzienny, 
aprobujący oświadczenie rządu i w yrażający 
zaufanie, że rządow i powiedzie się zapewnić 
poszanow anie dla wolności sum ienia i zabezpie­
czyć m ienie i życie w Algierze.

S tn a t francuski przyjął 2  miesięczne p ro - 
wizorja budżetow e, oraz 60  m iljonów fran­
ków na uzupełnienie uzbrojenia arm ji.

t m n d o i  i tuironi
„Dzinaika Pulłkiigi”.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt 24 grudnia. Na wczorajszem  

posiedzeniu sejm u dep. H o r a n s z k y  gw ałto­
wnie atakow ał K olom ana Tiszę. Rzekł, że Tisza 
zaprow adził system  rządów  osobistych, że zatruł 
opinję publiczną. Kraj cały robi dziś w rażenie 
trupa , na k tórym  każdy oszust położyć może 
rękę, jeżeli to tylko dogadza interesom  rządu. Lex  
Tisza  jest zam achem  większości na konstytucję. 
N astępnie opow iada H oranszkj o konferencjach 
i rokow aniach, jakie się toczyły między nim , 
hr. A pponyim  i b r. Banffym, gdy chodziło o 
zawarcie zawieszenia b roni na czas wystawy 
tysiąclecia W ęgier. W ów czas Banffy uczynił 
partji narodow ej rozm aite obietnice, m iędzy in- 
nem i zobowiązał się do utw orzenia trybunału  
dla sporów  wyborczych. Banfify złamał jednakże 
słowo i przyrzeczenia L go do dziś dnia nie do­
trzym ał. Również nie spełnił Banffy obietnic, 
zrobionych partji ubiegłego roku, gdy wnosił 
prow izorjum  ugodowe.

Podczas tych w ywodów pow staje na ła ­
wach opozycji ogrom ny hałas. Posłowie z opo­
zycji wolaj'ą* Banffy jest oszustem , kłam cą, on 
nigdy nie dotrzym uje danego słow a!

Dopiero po kilkakrotnych upom nieniach 
przewodniczącego, aby zachow ano spokój, H o­
ranszky m ógł mówić dalej. A takow ał więc w 
dalszym ciągu Banfifyego i opow iadał szczegóło­
wo, w jaki sposób tam tego roku  w parlam en­
cie przeforsow ano prow izorjum  ugodowe, tylko 
dzięki przyrzeczeniom , k tóre  Banffy rozm aitym  
partjom  opozycyjnym  poczynił, a których potem  
nie dotrzym ał. (Ponow ne okrzyki na  lewicy: 
Precz z nim !).

Mówca oświadcza dalej, że jest zwolenni­
kiem  ugody, ale żąda ścisłego przestrzegania 
granic, zakreślonych artykułem  12 z r. 1867. 
Jest także za sam oistnym  obwodem  tlow ym , 
co nie sprzeciwie się postanow ieniom  z roku 
1867. W śród burzliwych oklasków lewicy 
oświadcza w końcu, że wszystkie swe sity po­
święci opozycji i obecnej walce, i nie spocznie, 
aż Banffy nie padnie. Opozycja walczy przeciw 
Banffyemu za kraj, natom iast p artja  liberalna 
chce poświęcić kraj dla Banffyego. Banffy, a z 
nim  jego system  musi ru n ą ć ! Jeżeli partja  li­
beralna da odpowiednie gw arancje, że i to się 
stanie, to spokój parlam entarny  natychm iasl 
wróci. Ale przedewszystkiem korupcja musi być 
gruntow nie wyniszczoną. Pod tym i w arunkam i 
mówca glosować będzie za przystąpieniem  do 
w yboru prezydenta. (Huczne oklaski na lewicy, 
H oranszky odbiera owacyjne gratulacje).

Na tern rozpraw ę przerw ano i odroczono 
do w torku. — Przy końcu posiedzenia dep. 
P i c h l e r  wnosi nagłą interpelację w spraw ie 
fałszerstw  win, w których także wyżsi urzędnicy 
brali udział.

M inister skarbu L u 1 a c s przedkłada wśród 
wielkiej w rzawy spraw ozdanie deputacji kw oto­
wej, oraz projekt ustaw y o przedłużeniu prow i- 
zorjum^ ugodowego i o prowizorycznych posta­
nowieniach, dotyczących kwoty.

P i c h l e r  wnosi, aby przedłożenia te
0 leślać do odpow iednich kom isy j.

Dep. Ludwik H e n t a l e r  wzywa m inistra 
skarbu, aby te przedłożenia cofnął, bo izba nie 
jest jeszcze ukonstytuow aną.

Dep. G a j a r  y przyznaje, że izba nie jest 
ukonstytuow ana, sądzi jednak , że rząd  spełnia 
swój obowiązek, przedkładając pilne ustaw y.

Przewodniczący M a «? a - a s z rozstrzyga 
wreszcie ten  spór, zarządzając przekazanie przed- 
lożeń odpowiednim kom isjom , i zam ykając ob­
rady, życzy posłom  wesołych św iąt i w ypow ia­
da zdanie, że każdy, kom u jest drogie dobro
1 sława narodu i ojczyzny, starać  ą pow inien, 
aby czas świąteczny nie został niczem zakłócony, 
cobv'sie interesom  kraju  rprzec:w iało.— Posłow ie 
rozchodzą się w śród okrzyków „Eljen!* na
cze&i przewodniczącego Madarasza.

Wiedeń 24 grudnia. Prezydent gab inetu  wę­
gierskiego b r. Banffy był wczoraj po połudaiu

na audjencji u cesarza. Najlepiej zawsze poin- 
form ow ene kota opow iadają, że cesarz zachęcał 
Banfifyego do w ytrw ania i zapewnił go ponownie, 
że m a do niego niezachwiane zaufanie.

Straszna katastrofa.
Berlin 24 grudnia. Koło stacji Pojary po­

ci g osobowy dążący z Moskwy do W arszawy, 
złożony z 2 lokom otyw i 17 wagonów, zetknął 
się z pociągiem tow arow ym . Skutki tego zetknię 
cia są straszne. Pięć wagonów doszczętnie zdru­
zgotanych, 15 o s ó b  z a b i t y c h  n a  m i e j s c u ,  
kilkanaście ranionych.

Hrabina Thunowa.
Wiedeń 24 grudnia. S t a n  z d r o w i a  h r .  

T  h u  n o w e j ,  żony prezydenta gabinetu j e s t  
p r a w i e  b e z n a d z i e j ' u y .  Wieczorem wczoraj 
odbyło się konsyljum , do którego pow ołano 
prof. Neossera i dr. Pokornego. W  ciągu dnia 
wczorajszego dowiadywali się o zdrowie chorej 
arcyksiężne: Marjs. T eresa, Stefanja, M arja Jó ­
zefa, a reyksiążęta: Franciszek Ferdynand, Lu­
dwik W iktor i R ainer, oraz cała arystokracja 
tutejsza i czeska. W ieczorem  o godzinie 10-ej 
przybyli wczoraj z Pragi, wezwani telegraficznie, 
rodzice chorej księstwo Schw arcenbsrgow ie.

Wiedeń 24 grudnia. Małżonka prezesa ga­
binetu hr. T huna z m a r ł a  dziś rano o godzi­
nie 4-ej.

Slawizacja Wiednia.
Wiedeń 24 grudnia. W czoraj odbyło się tu 

posiedzenie mężów zaufania stronnictw a nie- 
miecko-narodow ego. Na porządku dziennym  była 
s p r a w a  o b m y ś l e n i a  ś r o d k ó w  p r z e ­
c i w  a l a w i z a c j i  W i e d n i a .  Uchwalono p o ­
starać się o sankcjonow anie legis Kolisko i wy­
brano  kom itet, k tóry m a obmyśleć środki, k tó­
rym i należy zwalczać slawizację W iednia. (P . Ko­
lisko na zeszłorocznej sesji sejm u dolno austrja - 
ckiego uczynił wniosek, aby we wszystkich szko­
łach ludowych w Auatrji dolnej raz na  zawsze 
nie w olne było uczyć żadnego innego języka, 
jak  tylko niemieckiego, i aby tylko język nie­
miecki mógł być językiem  wykładowym. W nio­
sek ten sejm  jednogłośnie uchwalił wraz z p ro ­
jektem  odpowiedniej ustaw y, k tóra  atoli do­
tychczas sankejt nie otrzym ała. (Przyp. redakcji).

Zasypani w  śniegu.
Cetynia 24 grudnia W ielkie m asy śniegu 

pokryw ają cały kraj. K om unikacja przerw ana. 
Kilkuset żołnierzy, którzy udali się do Podgo- 
ricy po odbiór nowej broni, ś n i e g  w d r o d z e  
z a s y p a ł .  Od dwóch dni niem a żadnej w iado­
mości, co się nim i dzieje, a wysłanie pomocy 
uniemożliwia przerw ana kom unikacja.

Wychodźcy auetryjaccy w  Nowej Zelandji.
Wiedeń 24. grudnia. Do Pol. C r. donoszą 

z W aszyngtonu, źe austrjacki konsul w Auckland 
konferow ał z prezydentem  m inistrów  Ncwej Z e ­
landji w spraw ie austrjackich em igrantów . K on­
sul przedstawił, że w ostatnim  czasie przybyło o- 
kole 3 0 0  400  wychodźców z A us‘rji, szukających 
zarobku, nadzieje ich jednak  nie ziściły się. 
Uwiedli >ch zludnemi przyrzeczeniam i niesum ien­
ni ajenci tow arzystw  żeglugi parow ej. Obecnie 
ludzie ci form alnie giną z głodu i nie m ają za co 
w racać do kraju . Nowozelandzki prezydent m i­
nistrów  oświadczył, że rząd tam eczny nie m.iże 
być za to odpowiedzialny, gdyż em igranci z w ła­
snej woli przybyli. Konsul nadm ienił, że świeżo 
stu  nowych przybyło wychedźców.

Przemówienie Ojca iw.
Rzym 24 grudnia. Z okazji św iąt Bożego 

Narodzenia odbyło się tradycyjne przyjęcie przez 
papieża Collegium kardynalskiego. Ojciec ś w , 
który w ybornie wygląda, wygłosił mowę, a da­
jąc  pogląd na sm utne w y p ad u  w dobiegającym 
do kresu roku, oświadczył, iż bardzo dobrze 
się stało, że E u rep a  połączyła się, aby położyć 
tam ę niesłychanym  w dziejach dzikim zapędom 
żywiołów przew rotu. Nie byłoby to jednak w 
zupełności możliwem do osiągnięcia, gdyby bo- 
jaźń Boża nie stanow iła podstaw y ogólnej m o­
ralności ludów  i państw . D otknąwszy stosunku 
Kościoła do Włoch, zauważył papież, że są ob­
jaw y, k tóre nie zw iastują zbyt wiele dobrego 
dla Kościoła w przyszłym roku. Ci, którzy dzie­
rżą w swych rękach ster rządów , nie zadow a­
lają się tem , iż byw ają naruszane godność 
i p raw a papiestw a, i że położenie papieża jest 
ciągle tw ardem , lecz prześladują prasę broniącą, 
re’igijnych i m oralnych interesów . Także i du ­
chowieństwo byw a w ystaw iane na  rozm aite do­
legliwości i ściganie surow em i zarządzeniam i, 
choeiat ono najm n 'ej z pew nością m a w spólne­
go z podburzającym i planam i, rob i się m u n a ­
w et z tego ciężki zarzut, iż dochow uje ono po­
słuszeństw a stelicy papieskiej. Duchowieństwo 
jednakże pozostanie wiernem swojej misji, swoim 
obowiązkom  i nie zejdzie ze wskazanej drogi ani 
w skutek schlebiania m u, ani też wskutek gróźb. 
Stałość jego przekonań znajdzie głośne echo 
w kołach ludności, k tóra  ożywiona miłością do 
paDiestwa. współdziałać będzie z duchow ień­
stw em  ku szczęściu i zbawieniu nowej gene­
racji.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 24. grudnia. „Echo de Paris* u trzy ­

m uje, że niektórych aktów  z tajnego „dossier 
D reyfusa nie wydano jego adw okatow i Mer- 
nardow i.

Bruksala 24 grudnia. Tutejszy „Petit Bleu* 
zapow iada, że tym i dniam i wyjdzie nowe pismo 
ulotne z ważnemi rew elacjam i w spraw ie Drey­
fusa, m ianowicie co do Esterhazego m a być tam  
udow odnionem , że on jest właściwym i jedynym  
autorem  „bordereau*, a źe w spraw ę tę nie był 
w m ieszany żaden oficer ze sztabu jeneralnego.

W arszawa 24 grudnia. Z powod dzisiej­
szej uroczystości odsłonięcia pom nika Mickiewi­
cza, przybyło tu  bardzo wiele cwób e  prow incji. 
Zakaz rządu wygłoszenia jakichkolwiek m ów  
spraw ił w kolaob ludności niemiłe wrażenie.

Wiedeń 24 grudnia. Cesarz wyjeżdża dziś 
rano do W allsee, do córki swej arcyks5ężnej 
W alerji, gdzie zabawi do 26 bm . Z W allsee 
uda się cesarz z arcyks. Franciszkiem  Salw ato­
rem , m ężem  arcyks. W alerji i ks. Leopoldem  
baw arskim  na  polow anie do Murzsteg, gdz:e 
zahawi do 26 bm .

Wiedeń 24 grudnia . N a konferencji b r. 
Banffyego z h r. Thunem  kw ota na rok przyszły 
m a być ustanow ioną i być może, że odpowie­
dnie rozporządzenie cesarskie ogłoszone będzie 
jeszcze przed Now ym  Rokiem.

Praga 24 grudnia. Między m iastam i nie- 
mieckiemi w Czechach toc^y się agitacja, aby 
m iasta za przykładem  W iednia, uchw aliły nie

przyjm ow ać innych pism , jak  tylko niemieckie. 
Pierw sze podobne uchw ały powzięto m iasto 
R um burg , które zawiadom iło o swej uchwale 
wydział krajow y i prosiło go, aby o tej rezo­
lucji powiadom ił wszystkie m iasta czeskie. 
W ydział krajow y naturaln ie  prośbie tej od­
mówił.

Berlin 24 grudnia. Z B erna szwaj carskiego 
donoszą: Mimo proklam ow anej tajności uchwały 
konferencji anarchistycznej dow iadują się tu, że 
uchw ała natrafiła  n s  wielkie trudności, ponie­
waż nie m ożna było znalcść odpowiedniej fo r­
mułki, na k tórąby się wszystkie rządy zgodziły. 
Jak słychać, konferencja m iała postanow ić, że 
zbrodniarzy anarchistycznych należy traktow ać 
na rów ni ze zwyezajnymi zbrodniarzam i, podo­
bno jedna! sprzeciwiały się tem u Anglja i Szwaj- 
carja.

Berlin 24 grudnia. Cesarz W ilholm zjawił 
się wczoraj niespodzianie na radzie m inistrów , 
której przewodniczył Miquel, i konferow ał na­
stępnie z Buelowem. Kanclerza Hohenlohego 
nie m a w Berlinie, bawi u syna w Alzacji.

Frankfurt 24 grudnia. Ze S tam bułu dono­
szą, iż w iadom ość, że urzędnik prefektury miej­
skiej Hafiz basza zastrzelił w kaw iarni udjutanta 
sułtana G ani-bejc, wywołała w całym Stam bule 
wielką radość. Całe miasto odetchnęło wolniej 
pc śmierci Gania, który niekiedy naw et pod 
groźbą śmierci, przez najrozm aitsze denuncjacje, 
wym uszał grube kwoty od rozm aitych osób. 
Rozpanoszył się nadzwyczaj po ostatniej wojnie 
tu recto-greckiej.

Londyn 24 grudnia. Do tutejszych dzienni­
ków donoszą, że Rosja przenosi głów ną kw a­
terę swej tajnej policji z Paryża do Londynu, 
gdzie łatwiej i skuteczniej może ona spełniać 
swoje zadanie. Na postanow ienie to rządu  ro ­
syjskiego m iał wpłynąć przebieg konferencji 
antianarchistycznej w Rzymie.

Suda 24 grudnia. Adm irałow ie Włoch, 
F rancji, Anglii i Rosji opuszczą K1 etę dnia 
26 b. m.

Wiedeń 24 grudnia. Wiener Ztg! ogłasza 
rozporządzenie ministra sprawiedliwości w sprawie 
zmiany regulaminu dla sądów I i 11 instancji, a to 
co do urzędowego załatwiania spraw hipotecznych.

Wiedeń 24 grudnia. Tutejsze „Internationale 
Eiectricitatsgesellschaft* wniosło do ministerstwa ko­
lejowego podanie o pozwolenie na prowadzenie ruchu 
elektrycznego na kolei arulanskiej. Ministerstwo ko­
lejowe zgodziło się na uczynienie tej próby.

Wiedeń 24 grudnia. Wyszła tu na jaw skan­
daliczna sprawa. Oto aresztowano jednę z akuszerek, 
której dowiedziono, iż w 17 wypadkash dokonywała 
na swo:ch pacjentkach niedozwolonych prawem ope- 
racyj. Dziesięć jej pacjentek aresztowano, między nie­
mi jest 6 mężatek z lepszego tewarzystwa.

Madryt 24 grudnia. Stan zdrowia Sagasty jest 
ciągle niepomyślny.

Warszawa 24 grudnia. Pcgloska o u stą­
pieniu k i. Im erytyńskiego z jenera ł-gubernato r- 
stw a warszawskiego, jest zupełnie niepraw dziw ą.

Tslegraiy giełdowe i targowe
Wleceń 24 grudnia.

Ciełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 360 62 Węg. 
Kredyty 393’—, Anglobanki 155 50, Wiedeńsk. 
„BankTerein* 265’ —, Ur ouy 296*50, Laenderbank 
233*75, Sztacbany 366*25, Lombardy 64 75, E be- 
tahle 260* — , Kolej północno-zachodnia 244’— , 
Tytumowe 124 50, Rima 293 50, Alpiny 199* — , 
Renta majowa 101 ’25, Węg. renta koronowa 
97*75, Losy tureckie 57 94, Marki niemieckie 
59 02. Tendencja mocna.

Berlin 24 gzudnia. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W naw asie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Pcritat). Kredyty 225*25 (359 89),
Sztacbany 154*75 (364 '65 ), Lombardy 28 10
(65 76), Disconto 196*10 Tendencja lepsza, 
słabsze kursa pary.kie.

Frankfurt 24 grudnia Giełda wczorajsza 
wieczorna kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak )
Wiener Paritdt). Kredyty 304 25 (360 4 6 ,
Sztacbany 309’— (366 42). Lombardy, — * —
(— * —), Laura —* —, Rarpener —*— , Disconto 
196’15. Tendencja spokojna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 grudnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo 
zędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. br. Sochacka z

Werony Dr. A. Last z Gzemiowiec. Dr. P. Lanpau, dr. 
J. Lax z Krakowa T Smarzewski, A. Romer z Wierzbi­
cy. B. ks. Ogiński z Bóbrki. W. Roścwzawska z Podola 
ros. K. Podoski z Kijowa. K. Sulatycki z Rosji. Dr. M. 
Rosenmann z Florsdorfu. A. br. Jahes z Tarnopola.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

O d a r ty  został we Lwowie, ni. f l e t i a i s t a  1. 6
w domu Wńego pana Stroh

Instytut dentystyczny
składający się z kilku oddziałów 

w których dentyści i dentystki wykonują: plombowanie 
według najnoT szych zasad nauki, wyjmowanie zęuów bez 
bolu, przy miejscowem znieczuleniu lub tez uśpieniu, 
obturatory przy wadach i Drakach podniebienia, wstawia­

nie sztuoznyLn zębów.

Tamże leczy się choroby dziąseł i jam y ustnej.
Dla prowincji zaprowadzone tę wygodę, że nadesłane 

pjcztą pęknięte, zUmaae i t. d. zęby sztuczne, reperuje 
się i wysyła odwrotną pucztą. bez osobistego przyjazdu.— 
Instytut otwarty przez cały dzień.

1936 1—20 Dr. M . W iktor i L . Wikto,

Adwokat krajowy

Dr. EDWARD KWÓLEWSKI
otworzył kancelarję przy ulicy Podlewskiego l. 4 (obok 

placu Smolki) we Lwowie. " 2128 1—2

M am zaszczyt zawiadomić, że po 25-letaiej praktyce 
w atelierze dentystycznem bł. p. J. Weissa i dr. "i Weissa, 
otworzyłem włame a t e l i e r  p r z y  ul.  K o p e r n i k a  
1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem

E m il Pordes.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c M  koMecyck i specjalista masażu

ord yn u je  w e  L w o w ie 1

ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Za 90 cl „Przygody . Pana Balsambanma
Zbiorowe wydanie ozdobione kil­
kudziesięciu kolorowanemi ilu­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct 

Bibljsteka bnmorystyozni „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni­
ctwo to zawiera także liczne humorysWczae ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. „ŚMIESZEK' ilistro- 
waue wydawnictwo „Śmigusa*. Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilustracyj, mnóstwo w yhornych ^krótkich dowcipów, wier­
szyków, humoresek. Humor trvski*ze wszystkich artyku­
łów, 80 stronic druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD BALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniach z prolog:em napisał 
PRZTJACIEL ilustrował lózef Kruszewski. Cena 20 ct. 
wraz z'przesyłką pocztową Senzacyjna powieść p. t 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Wszystkie te wydawnictw: razem kosztują
9 0  ct. wraz z przesyłką pocztową.' Zamówienia i pienią­
dze należy przesyłać wprost do Administracji „Śmigusa* 

Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

T E A T R  hr. SKARBKA.

D z iś :
Ma dochód Stovr W zajem nej pom ocy A rtystów  

sceny lwowskiej.
O godzinie w pół do 4-te j popołudniu:

S z a ła w iła
kom edja w 5  aktach K azim ierza Glińskiego.

O godzinie w pól do 8-m ej wieczór

G E J S Z A

Myszkowski
śkalsz?
Kliszewska
Bogucki
Orzelski

operetka w 3 aktach z prologiem. Libretto Halla 
muzyka Sidney’a. Przekład Adolfa Kitschmana. 

Prolog wypowie pani Brnnlknweka. 
O S O B Y : ]

Markis Imari Ri-Ma-Ri, prefekt policji 
i gubernator prowincji japońskiej 

Lady Konstancja, podróżniczka angielsku 
Molly, jej uzynka
Ryszard, oficer marynarki angielskiej 
Kp-U-m , oficer japoński .
Wun-Haj-Raj, chińczyk, właściciel herba­

ciarni japońskiej 
Zoe, tłumaczka w herbaciarni 
Mimoza 
Kin-Ku 
Ki-Ni 
Sa-Ki 
Mi-Ni 
Pay-Ko
Japończycy. — Japonki. — Żołnierze. —

Rzecz dzieje się za naszych czasów w .'aponji,
Akt 1 i 2 przed herbaciaj-nią, akt 3 w ogrodzie hnariego.

gejsze w herbacian i

Lelewicz 
".aspro wieżowa 
Eohns* 
Eronikowssa 
Miłowska 
Krieger 
Podgórska 
Niedzielska 
Policjanci. —

Każdy prenum nrato r

TYGODNIKA 1LLUSTR0WANEG0
otrzym a w r. 1899 bez źadrej dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden to n  ce miesiąc)

Dzieła Sienkiewicza w yjdą w now em  starannem  w ydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów TYGO­
DNIKA ILLUSTROW ANEGO i obejm ą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży, jednem  sło ­
wem  cały dorobek literacki znakom itego pisarza. Każdy tom  tej Bibljoteki Sienkiewiczowskiej 

zawierać będzie co najm niej 10 arkuszy d ruku  na dobrym  papierze i drukiem  w yraźnym . 
TYGODNIK ILLUSTROW ANY daje rocznie przeszło 1290 illustracyj, oraz bezpłatne REPRO­

DUKCJE KOLOROWE OBRAZOW m istrzów naszych.
W roku 1899 drukow ane będą  Jednocześnie dwie powieści oryginalne, mianowicie ciąg dalszy

wielkiej powieści historycznej p. t.:

KRZYŻACY Sienkiewicza
(której początek now i p renum erato rzy  nabyw ać m ogą za guldena), oraz

Argonauci większa powieść E. ORZESZKOW EJ.
W  dodatku powieściowym , dołączanym  co tydziań w arkuszach, rozpoczniem y z N. R. 

powieść histor. głośnego pisarza węgierskiego iui. Wernera p. t . : „Z  popiołów*

P ren u m eia tę  ze Lw ow a i całej Galicji p rzy jm ują :

tr ió in a  Ajencja i E M c j i  J y p i a M  I M r o r a e m ” n  L w i e
pasaż Hausmanna I. 9 

oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika* w raz z dodatkiem i prem ium :

w  Galicji w ra z z przesyłką pocztow ą:w e L w o w ie :
kw artaln ie 
półrocznie 
rocznie .

N um era okazowe i prospekta wysyła gratis Główna A jencja i Ekspedycja
Pasaż H ausm ana 9.

zł.
zł.
zl.

3.60
7.20

14.40

kw artalnie
półrocznie
rocznie

zł. 3.75 
zł. 7.50 
zł. 15 .—

„Tygodnika*, Lwów, 
2150 1 - 3

Antilentilia. JAN IHNATOWICZŻaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem sku tku  i dobroci z A N T I­
LE N TILIA . Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj, usuw a w kró tk im  c z a s ie : 
piegi, plamy wątroblare, blizoy Itd., nadaje cerze świetną blałaść, M e t o ^  I •Hikatir**. l w ó w :  sklepy wksne ul Kopenrta j. s, ri. Malicka v i i  tatATów*:

*> „r- _____  . i r .  CZKFNinwrjK- Ryp 3. . RZEMfSL: Fruciizkańaka 84.
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B ie liz n a  męska z Lwem jako marką fabryczną. 
K raw  a ty  w ogromnym wyborze, ostatnie nowości. 
B ie lizn a  normalna Dr. G. Jaegera z fabryki 

W, Bengera.
B ęfeaw iczki męskie i damskie, znane z dobroci. 
P e r fu m e r ja  francuska i angielska.
K a lo sze  petersburgskie dla Jam, mężczyzn i dzieci. 
W y ro b y  ze sk ó ry  t. j. Torby do podróży 

z urządzeniem i bez, Pularesy, Tytonierki, 
Cygarówki i t. p.
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